WYDANIE: A 
IJKLŁM 


PROFESOR COSYNS, 
po swym locie do strato- 
stery oświadczył, iż fest 
możliwa komunikacja stra- 

tosferyczna samolotami, 


ROK XIL 


PAKT PRZEC 


EXPRE 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


BCDEFGA 
N GP 


Cena 10 śroszuw 


T PIATEK, 31-60 SIERPNIA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY 


WILLIAM KENNARD, 
mianowany został posłem 
angielskim w Warszawie 
na „miejsce Erskine'a. 


Nr. 241 


IWKO WOJNIE 


wymierzony jest właściwie przeciw Japonji i Niemcom.— 
Polska musi zachować najwyższą miarę ostrożności 


Warszawa, 31 sierpnia. 
Od szeregu tygodni toczą się w ga- 


binetach dyplomatów europejskich po- | 


ufne narady i pertraktacje w sprawie 
t. zw. Paktu Wschodniego. 


W związku z tym Paktem. którego | 


treść nie była dotąd opublikowana, roz- 
pętano nawet w niektórych krajach wy- 
bitnie wrogą Polsce propagandę, po- 
nieważ Polska dotychczas nie udzieliła 
definitywnej odpowiedzi, czy przystąpi 
do tego Paktu. A 

Wszelkie informacje, jakie się do- 
tąd ukazywały w prasie europeiskiej w 
sprawie Paktu Wschodniego były opar- 
te na pogłoskach, wzgl. domysłach, i 
oczywiście nie upoważniały do żadnych 
wniosków. Dopiero wczoraj prasa wło- 
ska opublikowała pełny tekst proiekto- 
wanego Paktu Wschodniego,.co daje 
nam wreszcie: możność zorientowania 
się w iego celach i charakterze. 

Z tekstu ogłoszonego wynika zupeł- 
nie niedwiznacznie, że Pakt zabezpie- 
czyć ma przed nuapaścią ze strony Ja- 


MAMMA 
` n " ga 3 
Hitler i kobieta. 
Londyn, 


„Daily Express” publikuje reproduk- 
cję zdzjęcia, zamieszczonego w „Ham- 
burger Fremdenblatt* z dnia 18 sierpnia 

Fotografja ta przedstawia Hitlera pod 
czas pobytu jego w Hamburgu, dokąd 
pojechał dla wygłoszenia mowy przędwy 
borczej, Na fotografji, obok Hitlera, wi- 


dzimy KOBIETĘ W MĘSKIEM PRZE. | 


BRANIU — uniformie S, A. Jest to cór- 
ka burmistrza hamburskiego, Krogmana, 
Cenzura niemiecka skreśliła napis, objaś 
niający Obecność panny Krogman przy 
Hitlerze, w tak oficjalnym momencie, jak 
przybycie do Hamburga... 


Hitlerowcy chcieli przymusowo sterylizować 


obywatelkę włoską, przebywającą na kuracji w Niemczech 


Berlin, 31 sierpnia. 
(Pat) — Urzędowo zaprzeczają donie 
sieniom zagranicznym, jakoby obywatel 
ka włoska, Rosa Labriola, została w 
miejscowości  kuracyjnej, Wiesbaden 
wbrew swej woli przymusowo sterylizo- 


Londyn, 31 sierpnia. 
Niedawno wrócił z podróży osji, 
znakomity pisarz H. G, Wells, Oto wra- 
żenia Wellsa, któremi podzielił się z 
dziennikami angielskiemi: i 
Uczyniłem ciekawe odkrycie, — 
Znalazłem w Rosji człowieka, któremu 
wolno krytykować nietylko ustrój so- 
wiecki, ale nawet samego Stalina. Ten 
człowiek, to znany fizjolog, prof. Pawłow 
który liczy sobie dzisiaj 85 lat. Specjal- 
nością prof, Pawłowa, jest mózg ludzki, 
Wie on o nim więcej, aniżeli jakikolwiek 
bądź uczomy na świecie, 
Prof. Pawłow był znakomitością nau- 
kową jeszcze w Rosji carskiej. Rząd bol 
szewieki uczynił wszystko, aby umożli- 


wie, 


ponji — ROSJĘ SOWIECKA, która nji, Łotwy, Finlandii, Litwy oraz ew. i 
(gdyby Pakt został zawarty) uzyskuje | Polski. 

pomoc materjalną i militarną, pośrednią. Ma om również zabezpieczyć FRAN- 
i bezpośrednią wszystkich państw, któż CJĘ w razie napaści ze strony Nie- 
re do Paktu przystąpią, a więc: Francji, miec. 

Anglji, Czechosłowacji, Niemiec, Esto. Pakt wprawdzie mówi o tem, że mo- 


Więzień połknął dwa trzony od łyżek, 


cheat sie dosiaé do szppińczi ea 


ń Łódź, 31 sierpnia. | Podczas udzielania pomocy lekar- 
(kg) W więzieniu przy ul. Sterlinga 16 skiej, okazało się, że Ogródek, który do- 
wydarzył się wcżoraj bardzo charakte- | stać się pragnął do szpitala, połknął dwa 
rystyczny wypadek. i trzony od łyżek. 
Gdy dozorca wszedł do celi jednego; Trzony te Ogródek najprawdopodob- 
z więźniów, 21-letniego Mieczysława piei zdjął podczas śniadania. 
Ogródka, zastał go wijącego się w bó-; Więźnia, w stanie dość poważnym, 
lach. Do.więżźnia wezwano” niezwłocznie przewieziono do szpitala św. Józefa, 


lekarza. 
Łodzianin--faiszerzem paszportów duńskich 
| Uręto śe w Tczewie 

| Tczew, 31 sierpnia | łego w Gdańsku przy Mahlergasse, a po 

Granicznej policji na dworcu w Tede. Aege z m. Łodzi. kapoi 
udało się ująć, dawno poszukiwane-  Ujętego fałszerza 'zagranicznych pasz- 
go przez władze prokuratorskie fałsze- portów duńskich osadzono w więzieniu 
ża zagranicznych paszportów duńskich, , śledczem w sadzie grodzkim w Tczewie, 


| 


31 września. 3 łejakiego Marcina Szleifera, zamieszka 


| 


Pogrzeb Pawcśczyka 


zamordowanego na sali tańca. — Kobiety obrzucały 
jego grób kwiatami 

Łódź, 31 sierpnia. | wełczyk, poczęły się gromadzić tłumy 
(k) — Na cmentarzu na „Mani”, od- znajomych zamordowanego, którzy przy 
[byt się pogrzeb. Edwarda Pawełczyka, szli oddać mu osłatnią przysługę. 
| zamordowanego w sobotę wieczór, na Wśród przybyłych, można było do- 
„sali tańca, Zacharjasza przy ul. Moniusz strzec kolegów Pawełczyka, stałych by- 


| 


ki (dA ok dj PZŻ riw sali tańca. nobiety, które przy- 
z. 4-ej przed domem, przy sz rzeb, O i 
iul. Żeromskiego 95, gdzie mieszkał Pa- a T i io AEP EW 
Około godz, 5-ej kondukt pogrzebo- 
wy wyruszył w stronę cmentarza. Trum- 
nę ze zwłokami Pawełczyka niesli przez 
i cały czas, czterej jego koledzy. Karawan 
‘tonat cały we wieńcacn. 
wana, Komunikat urzędu do spraw, raz!  Kondukt był bardzo liczny i po dro- 
sowych, wyjaśnia, że zgłoszony został dze jeszcze przyłączyło się wiele osób. 
wniosek o dokonanie sterylizacji na Ro* -Ostatni akt tragedji z sali tańca ro- 
sie Labriola, jednakże sąd zdrowia, zegra się już niedługo. Będzie to sprawa 
wniosek ten odrzucił, mordercy Pawełczyka, 22-letniego Zyg- 
munta Wójcika, który 


| 
| 


opernika. 


naukowych i „swoim uporemę wywalczył: 


sobie $ wygłaszania Opinij polity! 
cznych.  - co KOWNO ws JĄ Łódź, 31 sierpnia. 
— Ale prof. Pawłow — mówi dalej] Dom przy ul. Przędzalnianej 54 był 


Wells — jest tylko wyjątkiem. Rosja jest 


f A 0m nosja JeSt] wczoraj wieczorem terenem nie -= 
krajem równocześnie i postępu i wyj ; INY 


,Ktłego napadu, dokonanego na osobie 


szej reakcji, Wolność myślenia i wygła- 27_jetnie botni 

f £ A= A < 27- go robotnika fabrycznego, 
szania opinji w Rosji nie istnieje, O wol- Edwarda Mieczyńskiego (Napiórkow- 
ności prasy nikt nie słyszy.. Każdemu skiego 94) 


wolno mówić tylko to, na co pozwała s CH ; 
partja komunistyczna. Ostatnio, wyrocz- Mieczyński, mocno podchmielony, 
nią we wszystkien sprawach, jest Stalin. Przybył do matki swej, zamieszkałej 
Na tem tle wyrodziło się niesłychane po, PTZY ul. Przędzalnianej 54. Matka opo- 
chlebstwo, Wprawdzie w Rosji zwalcza wiedziała mu wóczas o sporze, toczą- 
się wszystkie religje, ale jedną religię kul cym się od dłuższego czasu, na błahym 
(„tywuje się wszystkiemi sposobami: tą re zresztą tle, z najbliższym jej sąsiadem. 
ligją jest czczenie „świętego“ Lenina i Mieczyński postanowił interweniować 


I 


f j jak „ wiadomo, | egzekucyj: Ścięci zostali 2 mordercy ra- 
rzebywa obecnie w więzieniu przy ul. | bunkowi oraz 2 przestępcy polityczni, 


o Joden odl ma amm kli w doi 


jest nim genialny Starzec prof. 


gą doń przystąpić I Niemcy, ale z całej 
jego treści włdoczny jest zupełnie wy- 
raźnie cel główny. 

Pozatem dopiero teraz, po ogłosze- 
niu projektu Paktu Wschodniego, moż- 
na stwierdzić bez żadnych wątpliwo- 
ści, iż 
MIĘDZY ROSJĄ SOWIECKA A FRAN- 

CJA ISTNIEJE JAKNAJŚCIŚLEJSZE 
POROZUMIENIE, 

któremu Pakt Wschodni nadałby cha- 

rakter niemal sojuszu. 

Zaznaczyć należy, że 

RZĄD POLSKI 
nie wypowfedział jeszcze swego zdania 
w sprawie Paktu, an? też nie zgłosił 
swoich ew. poprawek. Obecnie, po opii- 
blikowaniu tekstu, oczekiwać należy u- 
stosunkowania się do tego projektu rzą- 
du polskiego. 

Zaznaczyć trzeba, iż nasze położe= 
nie geograficzne stawia przed rządem 
polskim konieczność najwyższej ostro- 
żności. 


YYYY AAA 


Chciał porwać wnuczki prezy- 
denta Roosevelta 


| Nowy Jork, 31 sierpnia 

Do Białego Domu nadszedł list adre- 
sowany do pani Roosevelt, zawierający 
groźbę uprowadzenia wnucząt prezy- 
denta oraz pobicia samego prezydenta, 
jeżeli suma 160 tys. dolarów nie zosta- 
nie wpłacona pod wskazanym adresem. 
List podpisany był „Z rozkazu Sanga- 
ra“. Pieniądze miały być wpłacone w 
banknotach 5-cio, 10-cio, 50-cio i 100 
dolarowych. O miejscu i dacie wpłace- 
nia pani Roosevelt miała być poinformo 
wana telefonicznie. W liście podany był 
numer telefonu Y. M. C. A. Dane te do- 
prowadziły do aresztowania autora li- 
stu, niejakiego Zarna, lat 33, byłego me- 
chanika lotnictwa morskiego. 


4 głowy pod toporem 
kata 


Masowe egzekucje w Niemczech 


Berlin, 31 sierpnia 
W Dortmundzie dokonano wczoraj 4 


skazani za zamordowanie szturmowca. 


Pawłow Robotnik ciężko poraniony 


Niezwykła awantura na ulicy Przędzalnianej 


minutach rozległy się stamtąd odgłosy 
bójki, a po krótkiej ciszy nrieszkańcy do 
mu usłyszeli huk spadającego ze scho- 
dów ciała, 

Okazało się, że to wojowniczy są- 
siad, pobiwszy Mieczyńskiego dotkli- 
wie, zrzucił go nadomiar ze schodów: 
Do pobitego wezwano pogotowie ra- 
tunkowe, którego lekarz stwierdził it 
ran, zadanych tęperm narzędziem oraz 
ogólne potłuczenie wskutek upadku z 
wysokości pierwszego piętra. 

Zaalarmowana policja wkroczyła do 
mieszkania sprawcy, u którego znale- 


u sąsiada i udał się do jego mieszkania,| zionó kozik, należący do Mieczyńskie- 


wić mu prace naukowe. Prof. Pawłow przygotowanie do „kanonizacji* Stalina, 
aby się z nim rozprawić. Po kilkunastu' go. Stan Mieczyńskiego jest poważny. * 


| 


nie poprzestał jednak na swobodzie prac kiedy on umrze. 
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EXSMRZS4 


wyspa deportowanych cesarzy i królów 


Królowa Ranavalona poślubiła... żandarma.—Krwawy cesarz 
Annamu na wygnańlu... katuje swą żonę 


Zdetronizowani władcy mają wszystko prócz... wolności 


<z) Na oceanie Indyjskim, w pobliżu 
Madagaskaru, leży wyspa Reunion. Na 
leży ona do kolbnij francuskich. Jest 
ona miejscem wygnania książąt rozma- 
itych szczepów i plemion, deportowa- 
nych przez rząd francuski. 


Deportowani książęta mają na wys- 
pie Reunion właściwie wszystko, cze= 
go dusza ludzka zapragnie — pensję od 
państwa, piękne wille, posiadłości i służ 


w klasztorze w St. Joseph, gdzie za-j dzieci i dwie żony, zaś na obczyźnie 
kończy swe dni... przyszło na świat jeszcze dwoje dzieci. 
Wszystko wskazuje również na to, prócz tego towarzyszy mu brat, kuzyn 
że pogodził się ze swym ' losem były i kilku wiernych służących. Obecnie 
sułtan Said - Ali, który mocno się dał rodzina Abd-el-Krima wraz ze służbą 
w swoim czasie francuzom we znaki. obejmuje 30 osób. Roczna pensja tego 
Jednakże gdy przyjął on pewnego razu zdetronizowanego władcy wynosi 100 
zaproszenie komendanta francuskiego tysięcy franków. Zajmuje on piękny 
krążownika i przybył na pokład okrę- dom z ogrodem i rozległemi polami. 
tu, został odwieziony wprost na wys- Do ochrony byłego przywódcy rif- 


pę Reunion, której nigdy już nie opuści. 
Na pocieszenie były sułtan został ka- 
walerem Legii honorowej i z odznacze 
nia tego jest niezwykle dumny... 

Do pensjonarjuszy wyspy Reunion 
zalicza się również cesarz Annamu, 
któremu na wyznaniu towarzyszy jego 
jedyny syn. Okrutny władca wydał w 
swym: kraju tyle wyreków śmierci 
przez ścięcie. ile wszyscy poprzednicy 
jego dynastji razem. Na wyznaniu za- 
dawalnia się on jednak tem, że od cza- 


bę, teatr, kina, kawiarnie i domy towa- 
rowe.. — prócz wolności. Znajduią się 
w prawdziwej złotej klatce, pozbawie- 
ni możności udzielania rozkazów i rzą- 
dzenia, oni właśnie, którzy od kilku stu 
leci byli pełnymi władcami całkowicie 
im podległych plemion. 

Wprawdzie niektórzy z nich są ludź 
mi prymitywnymi, o pierwotnych in- 
stysktach i wymaganiach, nietrudnych 
do -tspokojenia, Tak naprz. była królo 


fenów przydzielony jest pułkownik fran 
cuski, który jest równocześnie nauczy- 
cielem dzieci jego, wychowywanych 
po europejsku. Mimo, że Abd-el-Krim 
zgodził się:na to, by dzieci jego nosiły 
ubiór europejski, on sam nosi stale bur- 
nus. Pozatem jednak przystosował sie 
on w zupełności do nowych warunków 
Życia, nauczył się języka francuskiego 
i interesuje się zagadnieniami nauko- 
wemi. 


wa Ranayalona ze zdumiewającą szyb- 
kością zastosowała się do nowych wa-| 
runków życia, zrezygnowała bez żalu. 
z tronu i poślubiła nawet... żandarma 
irancuskiego, z którym jest najzupeł- 
niej szczęśliwa. Żałuje tylko, że pensja 
jej. wypłacana przez rząd francuski, 
wynosi zaledwie 6000 franków rocznie. 
Również księżniczka Mahida, pozba- 
włena swego państwa, pocieszyła się 


Na samym początku, t. i. przed 8-iu 
su do czasu bije swą żonę do krwi: Syn 
byłego cesarza znany jest na wyspie 
jako poeta, jeździec i specjalista radio- 
wy. Stał się dzięki temu, pożytecznym 
członkiem społeczeństwa wyspiarskie- 


go. 


ny i izolowany tak dalece, że prócz 
pułkownika francuskiego, dostęp obcym 
do „Castel fleuri“ był całkowicie unie- 
możliwiony. Obecnie jednak trudno 
przypuszczać, aby Abd-el-Krim myślał 

Jednym z najciekawszych mieszkań jeszcze o odzyskaniu władzy i dlatego 
ców wyspy Reunion jest były wódz dozorca internowanego sułtana został 
powstańców  riieńskich, Abd-el-Krim. jego prawdziwym przyjacielem. 
Przywiózł on ze sobą z Maroka czworol 


Uodychamy żelazem włóknem i wapńem 


= czego składa się kurz, który wchłaniają nasze pluca.—Najbar- 


dziej czyste powietrze jest na szczytach górskich i nad 


(x) Pewien uczony amerykański zna: | 
czią część swego życia poświęcił bada- 
nitmi czystości powicirza w rozmaitych 
'gźś*-lach ziemi i na rozmaitych wyso: | 
ko” ciach, | 

Powietrze, 

stals zpnieczyszczonę pewną ilością py- : 
lu. Pyt ten, w dużych ilościach, fatalnie 
ol siywa na zdrowie ludzkie, | 
Pył fest wszędzie i w miljardowych | 
ilpśsiach wchłaniamy go do płuc. Naj- 
troskliwsza gospodyni nie jest w stanie 
walczyć z kurzem, który unosi się w po- 
wislrzu, dosiada na przedmiotach i prze- 
dziera sie wszędzie. Stosunkowo najbar- 
dziej wolne od kurzu powietrze jest na! 
szczytach górskich. Jeden centymetr! 
rzeńienny powietrza z wysokiego szczy | 
tu ©cskicego zawiera zaledwie 210 ziare 


morzem 


łu, znajdował się w powietrzu nad kra-| W skład kurzu wchodzą *wszelkie 
jami północnej Europy i utrzymywał się szczątki świata zwierzęcego, roślinnego 
cdłemi miesiącami. . fi mineralnego. W powietrzu znajdują się 

O wędrówkach kurzu, świadczy naj- } drobniutkie cząstki kwarcu, żelaza, czę- 


R lepiej następujący fakt. Uczony artery | śdi włókna z odzieży, części skór ze star 
którem oddychamy,- jest, kański % 


beznośredńiy. po ” sprzątatńi w tego obuwia, pył z papieru, asfaltu, wap 
swem mieszkaniu, w samem sercu wiel- na, puch ptasi, pył kwiatów, szczątki po 
kiego miasta, znalązł na marmurowym żywienia, części gnilne, 
blacie stołu kurz, który 


kwiatowe, wyraźnie widoczne pod lupą. ofzieży i f. d, 


„Królewicz z halki” w... samolocie 


Jak magnat indyjski zdobył serce 16-letniej węgierki 
(z) Bajka wschodnia i dziś jeszcze serdecznego”przyjęcia, jednakże młoda 
stać się może rzeczywistością, aczkól-| Sari, wzruszona objawami uczucia swe- 
wiek królewicz przybywa do swej wy-,go wielbiciela, doszła do przekonania, 


laty, Abd-el-Krim był bacznie strzeżo- | 


r niezliczone ilo. 
zawierał pyłki ści bakteryj chorobotwórczych, nitki ^ 


nok Ieurzn, Ta sama ilość powietrza po: | brane nie e M RA lecz na a że jest bo przystojnym „Owy 
bana z równiny podczas deszczu, wy»; '™0l0cie, i zabiera ją ze sobą nie w zło-; cem, w którym można się zakochać, — 


kazala 32.000 ziarenek, w dzień pogod- 
ny zaś,.w centymetrze sześciennym po- 
wie'r-» znajdowało się 130.000 pyłków. 

W normalnym, czysto utrzymanym 
pokoin mieszkalnym, naliczył ów uczony 
w jednym centymetrze sześciennym po- 
wielrza 1.860060 pyłków. bezpośrednio | 
nad podłogą krążyło ich ponad 5 miljo- | 
nów w tej samej ilości powietrza. i 

Jak wysokie są te cyfry, najlepiej! 
uzmystowimy sobie, skoro weźmiemy 
pod uwage, że jeden centymetr sześcien 
ny powietrza — to ilość mniejsza, aniżeli 
mieści la zwykły naparstek. Pokój miesz 
kalny, wymiarów 4:3:3, zawiera 36 mil- 
iönėw centymetrów sześciennych powie 
trza. Im mieszkanie położone jest wyżej 
od poziomu ulicy, tem jest wolniejsze od 
kurzu. W pokoju mieszkania parterowe- 
go, podczas otwartych okien, znajduje 
się w eześciennym centymetrze powie- 
trza około 10 milionów pyłków, na pierw 
szem piętrze jest ich już tylko 3 miłjony 
zaś na piątem piętrze — ćwierć miljona, 
Na ulicy, przed bramami domów, jeden 
centymetr sześcienny powietrza zawiłe- 
ra 100 miljonów pyłków. 

Stosunkowo wolne od kurzu jest po- 
wietrze nad morzem. Im dalej od brzegu 
tem czyściejsze jest powietrze, — Kurz 
-~ utrzyrauie się długo w powietrzu i potra 
fi bardzo daleko wędrować. W latach 
silnych samumów na Saharze, pył z Sa- 
hary odnależć można w powietrzu nad 
Skandynawją, Łatwo go wykryć za po- 
mocą specjalnych badań. — Podczas wy 
buchu słynnego wulkanu Krakatau na 


archipelagu malajskim, pył lawy i popio 


conej karocy, a w luksusowej kabinie, Wyraziła tedy swą zgodę na małżeń- 
samolotu pasażerskiego. stwo. 

Pozatem wszystko tak się odbywa, Okazało się jednak, że Sari była nie- 
iak w bajce. Dalekie królestwo w krai- tylko młoda, ale i bardzo praktyczna. 
die z bajki, piękny pałac marmurowy,| Przed ślubem zawarła ona z Bubuka- 
służba i fontanna... rem umowę, w myśl której ten zrezy- 

BoFaterką tei bajki była mała, 16-le-| gnował z przysługującego mu, jako ma 
tnia uczenica Sari Csorba z Budapesztu, | hometanewi, prawa do wielożeństwa. 
która towarzyszyła swej starszej sio-| Na wypadek, gdyby mąż złamał to 
strze. śpiewaczce, do Indyj holender-| przyrzeczenie, znaczna część jego ol- 
skich, dokąd ta odbyła tournee. Księ-; brzymiego majątku przypadłaby w 
ciem z baiki był Bubukar Naudhoy, wła myśl tej umowy na rzecz obrażonej 
ściciel rozległych plantacyj na wyspie; małżonki dla otarcia łez. 


ai Godny nastę 


Podczas przyjęcia w Singapore, mło- 
dy arystokrata jawajski został przed- 
stawiony obu siostrom przez gospoda- 
rza, hr. Freitagdrabbe. Po upływie ty- 
godniia Naudhoy oświedczył sie torrmal- 
nie o rękę młodej Sari. Rezolutna dziew 
czyrka odpowiedziała, że nie może na- 
razie powziąć żadnej decyzji, zanim nie 
porozumie się w sprawie tych nieocze- 
kiwanych oświadczyn ze swą matką, 

Niezrażony tą niezachęcającą odpo- 
wiedzią młodzieniec, który zapałał g0-, 
rącą miłością do dziewczyny, towarzy- 
szył obydwu siostrom w ciągu wielu ty wodu swego podeszłego wieku Jest on 
godni, jadąc za niemi samolotem z mia- | pustelnikiem i posiada cudowne właści- 
sta do miasta, podczas całego tournee wości uzdrawiania chorych. Dlatego 
śpiewaczki po Indiach holenderskich. |też nieraz zwracają się do nicga maro- 

Gdy wreszcie przybyły one do Bu- kańczycy z prośbą, aby pomodlił się za 
dapesztu. i tu nie dał na siebie Bubukar ocalenie chorych. Sidi Chabib leczy 
Naudhoy długo czekać. Zaraz następne- modlitwą i sposobem, który nazwać mo- 
go dnia wylądował on w stolicy węgier źna conajmniej oryginalnym. a iednak 
skiej i wprost z lotniska udał się do ro-| posiadający zbawienne właściwości. 
dziców ukochanej. Nei doznał tam zbyt  Cudotwórca „suszy“ mianowicie swój 


(z) Po śmierci „najstarszego czło- 
wieka świafa* — turka Zaro Azi, spo- 
iśród kilku pretendentów do tego tytułu 
za najodpowiedniejszego uznany został 
,marokańczyk Sidi Chabib ben Maati, 
‘urodzony w 1788 roku, liczący zatem 
147-my rok życia. 

Sidi Chabib ben -Maati jest popular- 
ny wśród swych ziomków nietylko Spo- 


Nr. 361 


|WOLNA TRYBUNA 
AŚ 


(Należy walczyć z losem 


i nie zrażać się chwiiowem 
niepowodzeniem 


SMUTNA L, w ŁODZI: Droga tani sy- 
tuacja Pani nie jest godna zazdrości, io prawda. 
Ale nie wolno Pani upadać na duchu Życie nie 
jjest równą ścieżką, po której się kroczy bez 
przeszkód. Czaseru droga życia bywa [warda i 
trudna, ale jeśli zdoła się przebrnąć tę drogę 
cierniową, tem radośniejsze wydaje się nam ży- 
cie, Niech Pani nie traci odwagi do walki z 
przeciwnościami. Człowiek dzisiejszy musi być 
zahartowany do walki z losem i przeciwień- 
stwami życia, Skoro utraciła Pani pracę, niech 
Pani nietylko szuka jej w tym zakresie, w któ- 
| rym Pani pracowała dotychczas, ale niech się 
jénai również nie wyrzeka pracy w innej dzie- 
| dzinie, lub trudniejszych warunkach. 
| Skarży się Pani na samotność, Rzeczywiś- 
Cie, samotnej kobiecie niebardzo jest dobrze na 
świecie, albowiem zawsze chciałoby się mieć 
jakąś przyjazną duszę przy sobie. W tej jednak 
sprawie musi sobie Pani sama poradzić. Na- 
pewno ma Pani jakieś znajome sąsiadki, które 
niewątpliwie chętnie się Panią zaopiekują, Sa- 
mej też trzeba nawiązywać znajomości i nie 
kryć się w domowych pieleszach. 

Najważniejsze jest jednak trzymać głowę 
do góry i nie pokazywać ludziom grymasu roz- 
paczy. Niech Pani nie narzeka na ludzi, twier- 
dząc, że są źli, bez serca. Ludzie nie są źli, ale 
mają dosyć własnych kłopotów, o których nie 
zawsze mówią, a przecież wiadomo jest, że 
bliższa koszula ciału, niż sukmana. Trzeba umieć 
uśmiechać się nawet wówczas gdy się niema do 
tego ochoty, na tem bowiem polega dzisiejsza 
sztuka życia. 


IWONKA z ŁODZI: List Pani, mimo po- 

nurej treści, wywarł na mnie miłe wrażenie. 
Posiada Pani cenne walory; rozsądek, energję 
i inicjatywę. Z ojcem jest o tyle trudniejsza 
sprawa, że.w tym wieku trudno jest człowieka 
zmienić, Niemniej jednak sądzę, że dzieci bę- 
dą tu miały większy wpływ, aniżeli, słabego cha- 
| rakteru, matka. Wymówki I awantury nic nie 
pomogą. Dzieci powinny w -pogodniejszej chwili, 
spokojnie i rozsądnie rozmówić się z ojcem. 

| Nie przypuszczam, ażeby ojciec tak inteli- 
gentnej córki, różnił się od niej wielce pod 
względem umysłowości. Wywody dzieci i ich 
zarzuty niewątpliwie nie pozostaną bez wpływu. 
Obawiam się, że rozmowy takie, aczkolwiek 
napewno wywrą pewien skutek, to skutek ten 
; będzie krótkotrwały — otóż nie zależy się zra- 
żać, ani tracić cierpliwości. 

| Tego rodzaju przejścia materjalne, na czło- 
wieku starszym, przyzwyczajonym do dobrobytu, 
musiały się fatalnie odbić, „Straciwszy energję 
do pracy, popełnia szaleństwa, chcąc jedynie 
zagłuszyć głos rozpaczy, Trzeba ojca zrozu- 
mieć, bo napewno na dnie wszystkiego leży głę- 
boki żal, a nie wyraźnie zła wola. Nie pochwa- 
lam jego postępowania, ale staram się tłoma- 
czyć je przed Panią, albowiem obawiam się, że 
niesprawiedliwie sądzi Pani swego ojca. Pani 
jednak jest dzielną kobietą, która da sobie ra- 
dę w życiu. 

Niech Pani stanie się podporą moralną mat- 
ki i krzepi tę kobietę, która więcej od Was cier- 
pi. Więcej, ponieważ napewno męża kocha, cho- 
ciaż się do tego nie chce przyznać. Nie wolno 
Pani opuszczać rąk, lub chcieć zrejterować 
tchórzliwie pod skrzydła przyszłego małżonka. 
Póki można niech Pani łata, skleja i naprawia 
zerwane nici harmonji domowej, doślądając 
jednocześnie spraw majątkowych, skoro się Pa- 
|” tak dobrze w tej dziedzinie orjentuje, 


pca Zaro-Agi 


147-letni „cudotwórca* unika reklamy i rozgłesu 


oddech rozpalonym do czerwoności że- 
lazem, a następnie dmucha na zajęte 
chorobą organy pacjenta. Dobrze poin- 
formowani twierdzą, że wśród pacien- 
tów starca obserwuje się bardzo znacz- 
ny odsetek uzdrowionych. 

W odróżnieniu od zmarłego niedaw- 
no Zaro Agi, Sidi jest zdecydowanym 
przeciwnikiem wszelkiej reklamy. Gdy 
i przedsiębiorczy fotograf prasowy chwiał 

zrobić zdjęcie następcy „najstłarszewo 
człowieka świata“, ten wysłał do niczo 
swego syna szanownego starca o dlu- 
jgiej, białej brodzie — i zaproponował 
iotografowi sfotografować go, twier- 
,dząc, że „takie głupstwa” przystoią dzie 
‘ciom i mogą bawić lego „małeśo svn;a* 
'a nie dostojnego Sidi Chabib beu Maati. 


-manke 
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Polityka 
Czerwoni i żółci 


Wojna (będzie, czy nie będzie?) sta- 
ła się tematem rozmów w każdym do- 
mu i na całym świecie. Chociaż mowa 
a wojnie na Dalekim Wschodzie, każdy 
rozumie, że wojny mają skutki bardzo 
otllegte, a pozatem są zaraźliwe... 

A przygtowania do wojny idą w g0- 
rączkowem tempie. Port we Władywo- 
stoku przepełniony jest statkami, przy- 
byłemi z Morza Czarnego i Bałtyckiego, 
które wyładowują na brzeg olbrzymie 
ilości broni, amunicji i żywności, Wła- 
dywostok przypomina widok portów 
nad kanałem La Manche podczas wiel- 
kiej wojny. Na granicy rosyjsko-man- 
dżurskiej na przestrzeni 2.000 klm. bu- 
duje się dniem i nocą aerodromy, schro- 
ny żelbetonowe, ustawia się zasieki z 
drutów kolczastych i t. p. Podczas obec- 
nych manewrów floty japońskiej roze- 
grana będzie poraz drugi wielka bitwa 
morska na wzór słynnej bitwy pod Cu- 
szimą, gdzie statki japońskie rozbiły ilo- 
tę rosyjską. 

Czy wojnę Rosji z Japonią będzie 
można choćby czasowo zlokalizować? 

W amerykańskich kołach politycz- 
nych uchodzi za rzecz pewną, że wrazie 
zbrojnego konfliktu pomiędzy Japonią 
a Rosją Sowiecką Stany Zjednoczone 
nie pozostaną neutralne. Gdyby nawet 
naskutek ogólno - światowego położenia 
politycznego bezpośrednie wmieszanie 
się Stanów Zjednoczonych do wojny w 
pierwszym iej okresie było niepożądane, 
to w każdym razie Ameryka będzie do- 
starczać Rosji wszelkich środków wo- 
jennych oraz żywności dla armii na Da- 
lekim Wschodzie, W drugim okresie ma- 
rynarka wojenna amerykańska powinna 
przeciąć połączenie morskie Japonii, 
ażeby w ten sposób pomóc Rosji. Trze- 
ci okres wymagać będzie bezwarunko- 
wego udziału St. Zjednoczonych w akcji 
zbrojnej. Wojna japońsko-sowiecka — 
zdaniem kół amerykańskich—trwać mo- 
że przez długi czas i toczyć się będzie 
wśród rozmaitych warunków politycz- 
"nych, w zależności od różwoji sytuacji 
W ERO ub a. PÓZ S ALNA 

Widzimy więc, że mówi ste tylko 
o wojnie. O pokoju — nie mówi sle. Cza- 
sem się tylko gledzł... 
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Andrzeja Zańskiego 
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W niedzielę dn. 2 
września Express" 
rozpocznie druk 


nowej powieścip t. 


znanego Ozytelniczkom i 


Czytelnikom „Expressu“ 
z drukowanych dawniej na 
łamach naszych powieści : 
„Pozwólcie nam żyć” i 
„Kochaj mnie zawsze” 


„Lodziarze” mieli zły sezon 


Łódź, 31 sierpnia. 

Lato mokre i chłodne odbiło się fa- 
talnie na interesie „„Jodziarzy* zarówno 
polaków jak i włochów, którym w roku 
ubiegłym powodziło się bardzo dobrze. 
Zamkną oni sezon ze stanowczym defi- 
cytem. ; 9 
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Lekarz-dentysta 


Żytnicka - Kahanowa 


wznowiła przyjęcia 


13 Listopada 9 lel. 133-55 
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— Zosia opowiada o tobie nlestworzone brednie. 
Bądź zadowołona, że nie powiedziała prawdy. 


— 


Dożywianie dzieci 
w szkołach powszęchnych 


Łódź, 31 sierpnia. 

(k) — Wzorem lat ubiegłych, Rada 
Szkolna m. Łodzi, rozpocznie wkrótce 
dożywianie większej ilości dzieci w szko 
łach powszechnych w Łodzi. 

Dożywianie zorganizowane zostanie 
według norm przynajmniej takich samych 
jak w roku ubiegłym. 

Prace organizacyjne są już w pełnym 
toku. Przygotowuje się odpowiednie loka 
le w szkołach oraz dokonywuje się tym- 
czasowych obliczeń budżetowych Rady 
Szkolnej. 


MMM 


Niezwykłe zajście w szkole 


Bunt przeciwko nauczycielce, 
męża.—Sąd rozpatrzy 


Łódź, 31 sierpnia. 

Dziś w sądzie okręgowym w wy- 
dziale karnym rozegra się epilog nie- 
zwykłego zajścią, jakie miało miejsce 
w szkole powszechnej Nr. 85. 

Sprawa ta ma napozór charakter 
zwykłej „pyskówki“ i obrazy słownej. 

Ze względu jednak na jej tło i osoby 
biorące udział — zakrawa na *sensa- 
cję. 


go i zdaniem swych koleżanek — zabie- 


dziś sensacyjną 


Która ma zamożnego 


skargę 


W międzyczasie kierowniczka całej 


ra miejsce innym bezrobotnym nauczy- akcji przeciwko swej koleżance dowie- 
cielom. Organizatorkami akcji przeciw- | działa się, że do ministerstwa oświaty 


ko pani Marji Sz były jei 


ki. Gdy któregoś dnia przybyła zniena- | żenia tej skargi zgłosił się sam 


dwie koleżan- | wpłynęło na nią zażalenie. Winny zło- 


do szko- 


widzona nauczycielka do szkoły, żadna | ły. Był nim mąż pokrzywdzonej. W cza 
z koleżanek ręki jej już nie podała. Wy- | sie krótkiej, lecz bardzo burzliwej roz- 
wiązała się głośna awantura, podczas| mowy został on w pokoju nauczyciel- 


której p. Marja Sz. zemdlała. 
Lekarz zażądał przewiezienia chorej 


skim uderzony szklanką. 
Grono nauczycieli zwróciło się ze 


Kilka miesięcy temu w szkole pow-|do domu. Zdenerwowanie podziałało na skargą do inspektoratu szkolnego prze- 
szechnej Nr. 85 zapanowały nadwyraz!nią tak dalece, że p. Sz., która była w ciwko mężowi p. Sz. o zakłócenie spo- 
naprężone stosunki: — Nauczyciele | odmiennym stanie, wskutek wynikłego | koju podczas urzędowania w szkole i 
wszczęli formalną wojnę z jedną z ko-|incydentu — poroniła. Stan chorej po- obrazę koleżanki żony. 


leżanek, p. Marią Sz. 


gorszył się i jedynię dzięki energicznej 


Sprawa dzisiejsza budzi wśród sfer 


Tłem zatargu był fakt, że p. Sz. jest] pomocy lekarskiej zdołano ją urato- nauczycielskich wielkie zainteresowa- 
żoną b. zamożnego właściciela ziemskie- wać. 
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„Nowa tkalnia' unieruchomiona?! 


2400 robotników bez pracy.—„Drzwi do mnie dla robotników 
są zawsze otwarte".—-Tych którzy szykanują robotników 


należy 


Łódź, 31 sierpnia. 

(Krz) — W tkalni Zakładów Przemy- 
słowych Szajblera i Grohmana, wybuchł 
strejk. Z jakich powodów — to trudno 
właściwie określić. Zasadniczo, rozcho- 
dzić się miało o kary, jakie miały być w 
nadmiarze nakładane na tkaczy, Admini 
stracja Zakładów twierdzi jednak przez 
usta pp.: dyr. Kokielego i Trąbskiego, 
że kary te są nakładane na robotników 
w myśl obowiązującej tabeli kar, lecz 
jednocześnie, według najniższych stawek 
Pozatem, kary te nie idą do funduszów 
Zakładów, lecz przeznaczane są na cele 
społeczne, 


R EA E 


Skróty felegraficzne | 


— Eskadra sowiecka, składająca się z jedne- 
go krążownika i dwuch kontrtorpedowców przy 
będzie do Gdyni w dniu 3 września rano. Na 
statkach sowieckich zwiedzi Polskę 1400 mary- 
narzy, podof:cerów i oficerów, Przewidziana 
jest wycieczka do Warszawy I Poznania. 

— Strajk powszechny w przemyśle tkackim 
w Ameryce rozpoczyna się w dniu jutrzejszym, 
425 tysięcy robotników porzuci pracę. Trust 
stalowy zawiesza pracę w sobotę. 4 

— Goering, Hess i gen. Blomberg stanowić 
będą triumwirat, który będzie pomagał Hitlero- 
wi w rządach. Goering, jako wicekancierz i kie- 
rownik spraw politycznych, von Blomberg ja- 
ko kierownik obrony narodowej, a Hess pełnił- 
by absolutną kontrolę nad partią narodowo- 
socjalistyczną, 

— Pomiędzy Japonią a Chinami osiągnięte 
zostało porozumienie. Ambasadorowie japońscy 
jadą na konferencję z marszałkiem Czanz-Kai- 
Szekiem. 

— Prasa angielska podaje, że dyr. Boussac 
nabył przed dziesięciu laty Zakłady Żyrardow= 
skie za jeden tysiąc funtów szterlingów, — 
Boussac prowadzi} rabunkową 
zmierzającą do zniszczenia przedsiębiorstwa, za 
trudniającego 10 tysięcy robotników. 

— W polskiej dzielnicy amerykańskiego mia 
sta Niagarafal doszło do Starcia pomiędzy mu-, 
rzynami a polakami. Murzyni wyparci zostali 
z dzielnicy polskiej, 

— Z Kalkuty donoszą, że w wydmach 
pieszczystych koło miasta Dzulbarkore w Ind- 
jach znaleziono kościec przedpotopowy  czło-| 
wieka - olbrzyma długości 11 metrów, 

— Japonja przę do wojny z Sowietami. So- 
wiety koncentrują swe siły zbrojne. Konsulat 
sowięck' na stacii Pozranicznaja ma stać się 
zarzewiem woiny. Na kolei wschodnio » chińs 
skiej zwolniono pracowników sowieckich, 


ukarać! 

Narazie sprawa przybrała taki obrót, 
że kiedy robotnicy nie przystąpili do 
pracy, administracja zamknęła tkalnię i 
rozwiązała z zatrudnionymi w niej robot 
nikami umowę. Stało się to wczoraj — 
2400 ików znalazło się na bruku. 

Czy robotnikom i Administracji Za- 
kładów zależy na zaostrzaniu konfliktu? 
Sądzimy, że nie... Raczej na jego zlokali. 
zowaniu,. 

Fakt, że nieczynna tkalnia może unie- 
ruchomić wykończalnię, a nawet przę* 
dzalnię, z braku dostarczanego przez 
tkalnię czy odbieranego przez nią „pół- 
surowca", nie jest zbyt pocieszający. 

W tej chwili, likwidacja zatargu z ro 
botnikami Nowej Tkalni, spoczywa w 
ręku zarządu Zakładów, likwidacja ta 
jednak uzależniona jest od wielu przy- 
czyn... Sądzimy, że robotnikom w tych 
ciężkich czasach trzeba i należy iść na 
rękę! 

— Staram się o to — mówi nam 
dyr. Trąbski — aby robotnikom działa 
się sprawiedliwość. Wydaliłem nawet 
majstra, kiedy stwierdziłem, że był wi- 
nien. — 


— Drzwi do mnie dla robotników są 


zawsze Otwarte, zażaleń ich zawsze wy-; 
„więc już obecnie jest spóźniony o cały 


słucham i winnych ukarze! — kończy p. 
dyrektor. 


„Mussolini II" 


nie. (agr). 


raik czeladników 
kuśnierskich w kotzi 


Ządają oni podwyżki w wyso- 
kości 80 proc. 


(k) Ostatnio doszło do zatargu mię- 
dzy właścicielami składów konfekcji a 
kuśnierzami - chałupnikami, których 
jest w Łodzi około dwustu. 

Przed rozpoczęciem obecnego sezo- 
nu właściciele składów konfekcii posta- 
nowili obniżyć kuśnierzom stawki o 50 
proc. w stosunku do stawek, pobiera- 
nych w ubiegłym roku. 

Kuśnierze nie chcieci się zgodzić na 
tę ubniżkę i w rezultacie zastraikowali. 
Dopiero wczoraj doszło do porozumie- 
nia. Właściciele składów koniekcii zgo- 
dzili się na proponowane przez kuśnie- 
rzy warunki. 

Mimo to praca w zakładach kuśnier 
skich nie została podięta, gdyż obecnie 
zastrajkowali znowu czeladnicy kuś- 
nierscy w liczbie kilkuset osób. Uzcła- 
dnicy domagają się podwyżki stawek 
do 80 proc. 

Na dzień dzisiejszy zostala nazna- 
czena konferencja między kuśnicrzami 
a częladnikami, na której ma zapaść o- 
stateczna decyzja. 

Należy zaznaczyć, że sezon w bran- 
ży kuśnierskiej rozpoczyna się rok rog- 
cznie w pierwszych dniach sierpnia, a 


miesiąc. 


w Warszawie 


otwierał skrzynki pocztowe i kradł znaczki 


Warszawa, 31 sierpnia. |skrzynki pocztowe w klatkach schodo- 
W sądach warszawskich stał się ostat | wych, rozcinając korespondencję rozma 


Przepielewski, 


cach z buławą w ręku, a spotykanych 
policjantów wzywa do bezwzględnego 


gospodarkę, nio niezwykle popularną postacią niejaki |itych adresatów. Po skontrolowaniu tre- 
| występujący jako... Mus- ści listów, nieznany sprawca zrywał zna 
solini II”, Przepielawski paradiije po uli- | czki 


cztowe i listy z powrotem wkła- 
dał do skrzynek. Trwało to bardzo dłu- 
go. — Na skutek licznych skarg policja 


posłuszeństwa i ślepego wykonywania | wszczęła Obserwacje i wreszcie udało 


jego rozkazów. 


Ostatnio jednak „Mussolini nr, II”, |ku. Okazało się, że był to p. 
popadł jednak w zatarg z kodeksem kar | ski, podający się za Mussoliniego 


nym, co spowodowało wytoczenie mu 
sprawy sądowej. 


się sprawcę schwytać na gorącym uczyn 
Aj M 

. Za- 
tych czynów, Przepie- 
się, że musiał kontro- 


ytan powocy 
ewski tłumaczy 


Od pewnego czasu, jakiś niewykryty lować korespondencję ludu, nad którym 
ma objąć dyktaturę. 


sprawca otwierał dobranym kluczem 


pyta chdiał zrobić nowy figiel 
I iuż przy drugiem oknie grzebie, 
A gdy zobaczył detektywów, 
Kaszląc ze strachu — myk przed siebie! 


— „Trzymaj go, piesku! Łap za ogon! 
Słyszysz, już kaszle małpi duduś? 
Widać, że zmęczył się nadobre, 

A udław się, małpo, a uduś!... 


"Hallo"! Fu radjo? 


iiit ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 18:45—18.55. Pogadanka o turnieju lotniczym. 
POLSKIEGO RADJA, 1855—19.00. „Jak spędzić święto? ”. 
PIĄTEK, 31 sierpnia 1934 r. 1900—19.10: Rozmaitości. 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 19; ARS 15. Odczytanie programu na dzień na- 
rze”, 6,35—6.38: Muz ka łyty) .38—45.53 8 
Gimnastyka. 6581.08, Muzyka (i zy 105— 1915-1950. Muzyka lekka — płyty. 
7.40: Dziennik poranny. 7.10— 20: Muzyka ( (pły- 19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 


20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 

20.02—20.12. Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

20.10—20.50. Koncert „kiezęj Wykonawcy 
orkiestra P. R. pod ge Zygmunta Laloinew 
skiego i Eugenjusz Maj (śpiew). 

2%0.50—21.00: Dziennik wieczorny. 

21. Wc 02. bę dg app] Wojennej — 
Transm. z Gdyni 

21,02—21,12: Muzyka (płyty), 


ty). 1.20—7,25: Chwilka pań (ea 7.25—7.35: 
ozmaitości. 7.35—7,40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—1|.57: Przerwa, 11.57— 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05; Wiadomości meteorologicz- 
ne. 1205—12.10. Codz. Przegląd Prasy Polekiej 
1210—13.00. Muzyka popularna — płyty. 13.00 
13.05. Dziennik południowy. 13405—13.55. Kon- 
cert zespołu salonowego z Wilna. 13.55—14,00, 
„Z rynku pracy”, 14,00—14,95. Wiadomości o 
eksporcie polskim. 1405—14,15. Komunikat Iz- 


by Przemysłowo - Hadlowej w Łodzi, 14,15— 
—16.00: Przerwa. 

16. 00—16.40. Koncert zespołu mandolinistów — 
„Rebe” pod dyr, Edwarda Gałązki, — Trans- 
misja z Poznania, 

"16.40—17.00, Ut skrzypcow i 
E. Benedetti (płyty) upija wykonaniu 

1700—17,30. Audycja 
niu ks, Rekasa. 

17.30—18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: -— 
Sabina Grofiel (sopran — tr, ze Lwowa) i 
Tadeusz Łuczaj (bas — tr. z Warszawy). 

18.00—18,15. Reportaż. 


"p: chorych w opracowa- 


| 


21.12—22.00. D. c. koncertu popularnego, 
22.00—22.15. „Jeden dzień na wsi" — Józely 
Grażyńskiej — Feljeton, 


22.15—23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


DZIŚ SŁUCHAMY, 
20-00. LONDYN (Regional). Wieczór Beethove- 
na. Tr. z Queen'sr Hallu. 


20,30. STRASBURG. Koncert Galowy pod dyr. 
Emila Coopera, — Transm, z Vichy 


18.15—18.45, Recital forte ANY Ludmiły Ber- |22.40. BERLIN, Koncert symfoniczny. 
kwicówny — Tr. z 


akowa, 


AMIZDZZZZZZZZEZIZAZAJZZZZZAAAAZAE 


j KOBIETA BEZ JUTRA T 


Semsdcyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej DAN pi 
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W ZEEOESEREHW 


a BARALA la na Alna Al gg” 


— O czem pan mówi? — zwrócił się |cza, gdy rozgrywało się nietylko po za 


Webster do barona. 


biurem, ale po za granicami miasta, w 


— Moja żona wie dokładnie o czem | którem mieściło się biuro. 


mówię. Będę z nią o tem mówił jeszcze 
później. I to o wiele krócej, niż sądzi. 

Jadzia czuła, że jej serce bić prze- 
staje. Wszystko przepadło. 


Jadzia nie wiedziała nigdy dokładnie 
kiedy Sasza wyjedzie i kiedy powróci. 
Nie zwierzał się przed nią. Baron grał te 
raz stale. Stosunki między nimi pogar- 


Czemprędzej pożegnała się z Web-|szały się stale. Sasza ciągle ją podejrze- 


sterem, prosząc g0 — naumyślnie przy 
Saszy — by ich za godzinę odwiedził 
w hotelu. 

— Pobiegła za Saszą, który ruszył 
przodem, nie oglądając się za nią. Łzy 
dławiły ją. Nie mogła mówić. Poczęła 
mu przekładać po drodze szybko i bez- 
ładnie, jak się wszystko stało. Nie wie- 
rzył jej. Uważał że go już dawno zdra 
dzała z detektywem a zresztą, jeśli na- 
wet było to wszystko prawdą — to zdra 
dziła go moralnie i tak, knując coś prze- 
ciwko niemu, choćby dla jego dobra. 
— Nie mam wobec ciebie teraz żadnych 
obowiązków, — oświadczył jej. — Wol- 
no i mnie dawać folgę swoim namięt- 
nościom, jeśli ty dajesz swoim. 

Od tego czasu życie Jadzi z baronem 
stało się iednym pasmem udręk i cier- 
pień. 

ROZDZIA 38. 


Rozwód 


Baron narazie nie porzucił pracy. Za 
dobrze utkwiły mu w pamięci te wszy- 
stkie przeżycia, jakie towarzyszyły jego 
aresztowaniu. Pamięta? również rolę, 
jaką podówczas odegrała Jadzia. Może 
dlatego pracował jeszcze ciągle, a ko- 
rzystając z tego, że nie obowiązywały 
go godziny i że praca nie wymagała 

zwykłej regularności i akuratności, cie 
_ szył się jeszcze ciągle uznaniem swych 
szefów. Podróżował, umiał zdobywać 


wał, żo go potępia, że czuje do niego 
wieczny żal i że uważa go za swe nie- 
szczęście. Jego zdaniem, gdyby Jadzia 
była mniej despotyczna — to słowo miał 
zawsze na swe wytłumaczenie, gdy my- 
ślał o Jadzi — wszystkoby ułożyło się 
jaknajpomyślniej. Ale on nie będzie się 
przed nią płaszczyć. Wolno mu grać jak 
tysiącom innych! 

Jadzia nie widywana prawie z ni- 
kim, była bardzo dużo sama, Nie mogła 
nigdy planować nawet najdrobniejszych 
wydatków: kto wie, czy jutro Sasza nie 
przyjdzie z płótnem w kieszeni i nie o- 
świadczy jej, że przegrał całe zarobki 
miesięczne? Bywały przecież już i takie 
wypadki niejednokrotnie... 

Co wtedy?... Wtedy Sasza wymagał 
od niej, by sobie sama dawała radę. Po- 
życzał gdzieś u kogoś niewiele, albo 
wskazywał jej od kogo i ile może poży- 
czyć... Jadzia musiała odraczać płatnoś 
ci, Jadzia musiała prosić o dalszy kredyt 
rzeźnika, sklepikarza i wielu innych do- 
stawców. Nieraz chodziła pieszo daleko, 
na drugi koniec miasta, bo tych kilku gro- 
szy brakowałoby na obiad. 

A potem, któregoś dnia, czasami po 
tygodniu, a czasami po miesiącu takich 
prywacyj, zgryzot i trosk, baron zjawiał 
się do domu z kieszeniami wypchanemi 
pieniędzmi. Wygrał. Wygrał wiele. Ku- 
pi jej co zechce. Pójdą tu i tam, zabawią 
się. Jadzia wyjedzie z nim razem, bo wy 


klientelę i sprzedawał maszyny rolnicze. biera się akurat do większego miasta, 
5 Z trudem udawało się Jadzi w takich] w tych warunkach przyjąć nie może. 


To było najważniejsze. Prywatne życie 
barona nie obchodziło nikogo, 


zwłasz-| wypadkach schować na czarną godzinę! Odmalowała mu stan, 


Dyrektor cyrku, Sarakiki, 

Z rozpaczy niemal kręćka dostał, 

Bo przedstawienie bez „Pikusia”, 

To pewna klapa! — Sprawa prosta! 
(Dalszy ciąg jutro). 


A jakiś mały brzdąc z ulicy 
Z uciechy ledwo ustać może 
'I ciekaw bardzo jest, czy Medor 
W pogoni zręczną małpę zinoże... 


Straszna podwodna walka z krokodylem 


Podwodna walka pomiędzy człowiekiem, a: krokodylem w głębokości przeszło dziesięciu 
metrów, to jednak z wielu scen sensacyjnego filmu wytwórni Metro-Goldwyn-Mayver p.t.: 
„MIŁOŚĆ TARZANA“. „Partnerem* krokodyla w tej walce jest słynny Johnny Weissmüller. 
Do fotografowania tej sceny przygotowywano się bardzo starannie. Zastosowano najnowszą, 
specjalną kamerę Williamsona, przeznaczoną do zdejmowania scen pod wodą i miejsce, na któ- 
rem walka miała się odbyć otoczono uzbrojonymi ludźmi, Według scenarjusza Weissmiiller 
miał ratować z paszczy krokodyla ukochaną swoją Maurenn O'Sullivan. Niestety krokodyl za 
bardzo przejął się swoją rolą i wziął ją za bardzo poważnie, nie licząc się z poleceniami zna- 
komitego reżysera. Blady strach ogarnął wszy stkich, gdy zobaczyli co się dzieje, obsłuzę tech- 
niczną ogarnął popłoch, gdyż okazało się, że Weissmiiller musi naprawdę walczyć z olbrzy- 
mim krokodylem, chcąc uratować życie Maureen, Weissmiiller okazał się bohaterem nietylko 
filmowym, bez namysłu ryzykował . życie dla ratowania swoiei partnerki i jedynie nadludz- 
kiej swojej wytrzymałości i fenomenalnej umiejętności nurkowania zawdzięcza, że wyszedł 
cało z tej opresji. Operator, który fotografowałtę scenę, zdejmował ją zupełnie automatycznie, 
dosłownie nie wiedząc co robi, ale. zato po wydostaniu się na brzeg Weissmiillera į Miss 
O'Sullivan, zemdlał z emocji. 

Na ten dzień przerwano dalsze zdjęcia, bo po za: Weissmiillerem, człowiekiem o zwie- 
rzęcych nerwach, nikt inny nie był zdolny do dalszej pracy. 

Cedric Gibbons, reżyser tego filmu, złożył Weissmiiierowi osobiste podziękowanie, oświad 
czając mu, że jest jego dłużnikiem na całe życie, gdyż zdawał sobie z tego sprawę, że w 


razie wypadku, kariera jego byłaby skoficzona» 
Ta scena walki z krokodylem, zdjęta prawie, że przypadkiem, przez ledwo przytomnego 
operatora, jest jedyną, jaka została osiagi utrwalona-na taśmie i chyba już mkt mgdy 


okusi się o zdjęcie scen obnej. 


nie 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzędania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 


jeden lub dwa banknoty. Bowien naj- 


Częściej już nazajutrz. Sasza przegrywał 
wszystko, prosił ją o pożyczkę i tłuma- 
czył się, że jeszcze jej nie kupi tego, co 
il obiecywał, bo znów nie ma pieniędzy. I 
po jednym dniu pogody nastawały dnie 
Bil „Tak r posępne, beznadziejne... 

-Tak mijały lata. 

_ Jadzia miała tylko jedną pociechę: ko 
respondencję z Websterem. 

Webster osiedlił się na stałe w Ame- 
ryce. Znalazł pracę w wielkiem przed- 
siębiorstwie, podobnem do biura „Ar- 
gus", tylko stokroć większem. Webster 
przydzielony był do spraw zamorskich. 
Jego znajomość języków, inteligencja i 
orientacja — zostały rychło należycie 
ocenione w Ameryce. A jego rozstarg- 
nienie uczyniło go wręcz sławnym i — 
ziednało mu w całem biurze, nie wyłą- 
czając szefów, wiele sympatii. Uważany 
był za rekordzistę swego rodzaju. „Naj- 
bardziej roztargniony detektyw świa- 
ta“ — to wystarczyło Amerykanom, by 
się nim zachwycali... 

Webster pisywał do Jadzi b. często. 
Jadzia początkowo odpowiadała mu 
krótko i jakby z pewną rezerwą. Rychło 
jednak detektyw zdobył sobie jej głębo- 
ką sympatię, a później i całkowite zaufa 
nie $wemi pełnemi ciepła i troskliwości 
o nią listami. 

Pisywała do niego listy długie, ciepłe: 
l tylko w nich dawała upust swym tros- 

kom. Ileż razy płakała, pisząc te listy... 

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że nie' 
mal równocześnie, gdy Jadzia poczuła 
się matką, Webster w jednym z listów 
wyznał jej swą miłość. 

Jadzia, która w przyszłem dziecku 
widziała swą jedyną ucieczkę i jedyną 
pociechę — ze łzami radości w oczach 
przeczytała ów „oświadczynowy* list 
Webstera. 

Jest więc jednak ktoś, kto ją kocha 
gorąco i trwale, nie bacząc na odległość 
i ma pięć blisko lat jakie ich dzielą... I 
będzie ktoś jeszcze: jej dziecko, jej je- 
dyne dziecko, dla którego gotowa teraz 
już oddać wszystko... 

Odpowiedziała na list Webstera z 
szczerą radością i z głębokim zarazem 
smutkiem, że jednak miłości jego teraz 


w jakim się znaj- 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 go E A ORS E TTEA E EE CRA MA EE R A E a południu 


EE EEEE EE R O GE OSK RE WK SKI EE PIÓR WE SEE CIELE 


dowała i wyraziła przypuszczenie, że 


chyba, kochając ją, "nie kocha tego 
dziecka, które w sobie nosiła... , 

Po dwuch tygodniach przyszedł list 
od Webstera. Fakt, że Jadzia stanie się 
matką — nie wpływał zupełnie na jego 
uczucia. Przeciwnie raczej: byłby 
szczęśliwy, gdyby zechciała do niego 
przyjechać i gdyby mógł zastąpić ma- 
leństwu ojca. : 

Ta niezachwiana miłość tego łagod- 
nego człowieką, który miał tak niezwy- 
kłe i zupełnie nieodpowiadające swemu 
usposobieniu zajęcie — była jej przez 
długie miesiące pociechą i pokrzepie- 
niem. 

Sasza tylko przez kilka dni był inny 
Wzruszył się nawet wiadomością o 
dziecku. Ale rychło potem znów począł 
nie przychodzić do domu, znów nie 
uprzedzał Jadzi, kiedy wróci i kiedy 
wyjedzie w podróż. 

Jadzia poczęła poważnie myśleć o 
tem, by zerwać z tym człowiekiem raz 
na zawsze, nie bacząc na węzły krwi, 
jakie ją z nim łączyły. Jeśli go nawet 
przyszłe dziecko nie uleczyło — trzeba 
było porzucić wszelką nadzieję. 

Gdy mały Boleś miał dwa lata — Ja 
dzia rozeszła się z mężem. Nie mogła: 
mieszkać z nim dłużej pod jednym da- 
chem. Czuła, że te ciągłe walki z samą 
"sobą, te chwile nadziei, którą jednak 
żywiła do ostatka, i całe miesiące roz- 

paczy — przyprawią ją o ciężki roz- 
strój nerwowy, Pozatem Jadzia dowie- 
działa się o jednej rzeczy, która bolała 
ją jak hańba najcięższa: Loda i Kupcz 
znów pojawili się na horyzoncie Saszy. 
Loda poczynałą wracać do dawnych 
łask. Z Lodą Sasza spotykał się. Z Lo- 
dą Sasza Żył... 

Ten fakt przeważył wreszcie szalę. 
Opuściła go i poczęła znów szukać za- 
jęcia, które ñiegdyś przed siedmiu laty 
było iej jedynem źródłem utrzymania. 
Została sprzedawczynią. w jednym z 
największych sklepów kolonjalnych w 
mieście. Po kilku miesiącach awansowa 
ła jako starsza sprzedawczyni. Zarabia 
ła nieźle. Nie potrzebowała teraz ani 
grosza od męża. 


(Dokończenie jutro). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi 
piwnicy, gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana. 

„ło stolarz czynił groźne wymówki swej mło 

dei. pięknej żonie. że włóczy się z kochankami, 
zdradzając go z iakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy nazywają „hrabią i z pewnym 
młodzieńcem, niejakim Świdelskim. 
„usta — jego żona — tłumaczy się. że trudno 
jej wytrzymać w stęchłej atmosferze biedy i 
ciężkiej pracy... Jeżeli jeszcze nie uciekła. to 
przez wgląd na ukochane dziecko. jednoroczne- 
go Kazika. 

W. tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mała się para męskich pantofli.. Był to znak. 
żę ktoś czeka na JuStę:.. 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ją zatrzymuje. Wywiązuje się walka. po któ- 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... 

Wprost z domu udała się do mieszkającego 
w pobliżu na facjatce Świderskiego. lecz nie za- 
stała go w domu. Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd pójść... 

Nagle zatrzymuje ia .„hrabia”... 
właśne w tej okolicy... Znowu poraz niewia- 
domo który zapewnia ją o swej miłości. 
wraca do domu. 

Pized bramą zastaje tlum ludzi. 

"Wpada do sieni. Słyszy już w dole rozkot- 
łówany gwar. | 

Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane: 


Kręcił się 


dziecko i przytuliła je mocno do swej piersi, gdy! 


w tej chwili wzrok iej padł na 
nięża, leżącego pośrodku pokoju. 


trupia twarz 


| 
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noc była ciemna. Przekonałem się} 
wkrótce, że w drugim pokoju, którego; 
okna nie wychodziły na ulicę, paliło 
się Światło. Wywnioskowałem stąd, że 
hrabia jednak nie śpi.. 

— Aha.. To ciekawe... Co dalej?... 

— W kilka minut - potem odblask 
znikł. Zrozumiałem, że Światło w dru-! 
gim pokoju zgasło. Wyłoniły się więc; 
dwie możliwości: albo hrabia poszedł 
w tej chwili spać, albo wyjdzie na mia 
sto.. Postanowiłem zaczekać kwa- 
drans. Ale czekałem tylko pięć minut. 
Hrabia wyszedł... 

— W nocy?.. Dokąd?.., 

— Zaraz, poczekai pan.. Przede- 
wszystkiem muszę panu zaznaczyć, że 
hrabia posiada własny klucz od bramy. i 
To mu umożliwia wychodzenie na mia 
sto bez żadnej kontroli. Zdziwiło mnie 
to odrazu, Oczywiście. że postanowi-, 


zwykła eskapada... 
— Mianowicie?.. — pytał coraz 
bardziej zaintrygowany Tad. — Opo- 
wiadai pan... 
-- Nie mogłem mu sie bliżej przyj- 
rzeć, ale hrabia był bardzo zmieniony. 


Nie mogła zrozumieć co się stało. Przepro- Nawet zdaleka wyglądał inaczej... 


wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia 
dowców — lalerczyka i Mika — wykazało. że 


Michał Wardan zamordowany został niedawno.) delski. 


I ćo najdziwniejsze — w ręku trupa tkwił 
czarny. polakierowany pająk... 

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiad 
że nic nie Wie.. 

Pólicja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle 
nadb'ega pewień młodzieniec z teczką i oświad- 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na 
loterji miljon zlotych.. Główna wygrana padła 
na jej numer loSu... 

Justynę aresztują i następnego dnia staje ona 
przed obliczem groźnego sędziego śledczego, 
który stara się od niej wydobyć prawdę, lecz 
Wardannwa milczy uporczywie. Na rozkaz roz 
ać sędziego wtrącają ją do więzie- 
Ria: ). 3% r C r 
o Wmiędzyczasie sedzia, dowiaduję. „sie, = żę 
GE ` Sik fi 
wspomniany Świdelski. z którym J na AA 
mywała rzekomo, stosunki, uciekł, a w miesz- 
kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego 
pajakan: 

Pozatem władze śledcze przypominają sobie, 


że przed dwoma miesiącami zamordowany Z0-|! 


stał w swym palazu znany przemysłowiec Wal- 
ter Kisch, przyczeni w zaciśniętej dłoni 
znaleziono również czarnego pająka... 

Wreszcie sędzia Śledczy postanawia zwolnić 
lustynę. roztaczając nad nią ścisły dozór poli- 
cyiny. 

Justyna wychodzi na wolność... 

Przedewszystkiem stwierdża ona ku swemu 
wielkiemu zdumieniu, że los zginał... 

Tad (Świdelski) roztacza nad Justą 
opiekę, lecz sam pozostaje w ukryciu 

Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- 
sty, ktoś nań napada i przeszukuje mu kiesze- 
nie 

Hrabia po tym tajemniczym napadzie musi 
pozostać przez kilka dni w domu. 

Justa odwiedza go i prosi o protekcję w ce- į 
lu zyskania posady. 

rabia daje jej list do Stalickiego, kierowni- 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, gdzie ' 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni, 

Stalicki przyjmują ją bardzo życzliwie i od- 
razu zaczyna się mocno do niej zalecać, 


Tymczasem wskutek oskarżeń hrabiego uka 


czujną 


morderstwie z fotografią Justy. Biedna kobieta 
musi porzucić posadę... 

Szef reporterów kryminalnych w redakcji 
„lelegramu*. każe reporterowi Pieczarkowi za- 
mteresować się zagadkową sprawą zabójstwa 
Wardana. 

Pieczarek przynosi informacje niezbyt po- 
chlebne dla hrabiego, co nie podoba się szefowi 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcji. 

W chwili, gdy reporter chce wyjść na mia 
stó, dzwoni telefon. Niejaki dr. Daniel oświad= 
cza mu, że artykuł w „Telegramie'* nie odpo- 
wiąda prawdzie. Reporter jest zachwycony 
stanowiskiem tajemniczego doktora i umawia 
się z nim w nocnym lokalu „Trocadero“. 

"Przy stoliku dr. Daniel demaskuje się jako 
Tad Świdelski, który postanawia pracować ra- 
zem z reporterem nad wyświetleniem zagadki 
Czarnego Pająka. 

W lokalu tym Tad poznaje rudowłosą for- 
tancerkę Irmę, której przedstawia się jako 
dr, Daniel. 

Nazajutrz reporter opowiada Świdelskiemu 
przęz telefon co robił ubiegłej nocy, gdy się 
rozstali, Okazuje się, że Pieczarek udał się 
pod mieszkanie hrabiego. 

— No, i co dałej? — pyta zaintrygowany 
Tad przez telefon. 


— Okna mieszkania hrabiego były 


ciemne. Sądziłem, że śpi. Ale na szyby į Czy pani Justyna wytrzyma?... Czy nie 
padał jakiś odblask, To mnie zastanowi į zakocha się w. nim przypadkiem?.. 
ło. Nie było to światło księżyca, gdyż odrazu. 


at Maże sis omyliłem?... 
| Ukryłem się we wnęce iednei z bram... 


i 
1 


+ 


usta iitrzy-' 
US 


| pieru. 


trupa! 
' kilka minut... Hrabia był bardzo zdener, 


| 


1 


— Więc może... przerwał mu Świ- 
— Wiem co pan chce powiedzieć... ! 
Wykluczone... 


Przeszedł obok mnie... To był on... Kro 
iczył ciemnemi uliczkami. aż zatrzymał 
się za miastem... Wtedv z mroku nocv 
wyłoniła się inna postać... 
u = Rio to byl? 

— Tego nie wiem... Jakiś mężczy- 
zna.. Twarzy nie mogłem dostrzec.... 
Ale zauważyłem. że nosi granatową 


| maciejówkę... 


'"Świdejski zamyślił. się: Przełożyw=" 
zy słuchawke do lewej ręki, prawą za 


ilotował coś ołówkiem na 


— Co potem bvło?... — pytał dalej 
zaniepokojonym głosem. 
— Obydwai rozmawiali cichaczem 


wowany... Starałem sie wyłowić przy= 
najmniej kilka słów, lecz napróżno... 
Mówili nazbyt cicho. a zdybym się bar 


dziej zbliżył, zauważyliby mnie nape-; 


"wno... 
' — Dokąd hrabia poszedł po tej roz- 
' mowie?... 

— Nie wiem... Prawdopodobnie do 
domu... Bo ja podążyłem za tamtym... 


— Aha... Doskonale... Wiec jakie sąj Ta sprawa wymaga 


pańskie dalsze spostrzeżenia?... 

— Tajemniczy iegomość zniknął mi 
nagle z oczu przed melina „Krzywego 
Józwy''... ; 

— Aha... Już zaczynam rozumieć... 
. Jak pan sądzi?... Na jaki temat 
mogła się toczyć ta nocna rozmowa?... 

— Nie watpię, że mówiono o zbro- 
dni z ulicy Piasecznej... — odparł re- 
porter. — Hrabia jest przecie mocno w 


tej sprawie zainteresowany... Nie było | włosy. 


dla mnie również nowością. że ma en 
ch pomocy różne podejrzane indywi- 
ua... 


i 


| szą „libację”” musiałem 


skrawku pa-' 


Chciałbym tylko wiedzieć kim|do niego karminowemi ustami. — 
jest ów jegomość w granatowej macie»| dzo trudno było mi pana znaleźć... Zma- i 


— Że się w nim nie zakocha, to pew 
ne... — odpowiedział po chwili, — Ale 
obawiam się czegoś innego.... 

— Mianowicie ?... 

— [ja nie spałem jeszcze tej nocy, 
przyjacielu... — przyznał się Świdelski. 

— Jakto? — zdziwił się skolei Pie- 
czarek, — Co pan robił?... 

— Udałem się również na małe polo- 
waniko.. Skomunikowałem się z Ju- 
stą... 
— No, i co?... 

— Sytuacja jej jest tragiczna... — do 


Idał Świdelski smutnym głosem. — Hra- 


bia bawi się nią, jak zabawką... Naj- 
pierw posłał ją z referencjami do 'kie- 
rownika magazynu, gdzie otrzymała po- 
sadę sprzedawczyni, a potem rzucił na 
nią oszczercze insynuacje w „Telegra- 
mie", wskutek czego posadę tę nie- 
zwłocznie straciła i obecnie znalazła się 


Justa; łem go Śledzić. Była to naprawdę nie- na bruku... Co miała, to już sprzedała... 


Mieszkanie jej jest ogołocone... W do- 
datku Kazik, jej synek, którego ubó- 
Stwia, jest chory... Grozi mu gruźlica... 
W takich warunkach — pan rozumie... 
Hrabia może wszystko zrobić... Justa 
wytrzymałaby, ale dla dziecka zrobi 
wszystko... I dlatego obawiam się, że 
hrabia w- obłudny sposób wycygani od 
niej za cenę doraźnej pomocy prawo do 


wykorzystania wygranej sumy i ulotni; 
się z pieniędzmi... 

Nastała chwila ciszy. 

— Więc co robić7.. — zaniepokoił 


się Pieczarek. 

— Nie wiem... 
na.. Gdybym mógł jej pomóc.. Ale 
przyznam się panu, że nawet na wczoraj 
zaciągnąć po- 
życzkę.. 

Znowu nastała ciszą... W tej chwili 


* na schodach, wiod cych do. mieszkania. ;, 
'F$widelskiego rozległy się jakieś kroki. 


"Świdelski zajęty rozmową telefoniczną; 
nie słyszał wcale, że ktoś zatrzymał się 
przy drzwiach i zamierzał już nacisnąć 
klamkę, lecz usłyszawszy głos za drzwia 
mi, powstrzymał się od zapukania. 

A Świdelski mówił podniesionym 
głosem, tak iż za drzwiami było słychać: 

— Muszę zdobyć pieniądzel... Wszy- 


Sytuacja jest tragicz- | 


FOMaME 
wspÓRCZESEKKY 


słowa o godzinach przyjęć... Ale pan się 
chyba nie pogniewa na mnie, jeżeli przy 
znam się, że przybyłam do pana właśnie 
w charakterze pacjentki... 


— Jakto?.. Nie rozumiem... 
y = Chcę poprostu, aby pan mnie zba 
ał... $ 

— Ja mam panią zbadać?... 

— No, tak.. Przecie pan jest leka- 
rzem, prawda?... 

— No, t. t.. ttttak... — odparł, czu- 
jąc, że oblewa go zimny pot. — Jestem 


lekarzem, to prawda... 

— A ja się właśnie bardzo źle czu- 
ję... — rzekła Irma, strojąc doń kapryśne 
minki, — Coś mnie kłuje w plecach, nie 
mam apetytu i źle sypiam po nocach... 
A ponieważ mam do pana zaufanie, ja- 
ko do lekarza, więc chciałabym vardzo, - 
aby mnie pan zbadał dokładnie... 

— R.. r.. Tto.. rozumiem.. Bar, 
bardzo dziękuję za zaułanie... Ale... 

— Gdzie mogłabym się rozebrać?... 

— (Co?.. Rozebrać?..  Poco?... 

— No, przecie nie będzie mnie pan 
badał poprzez suknię... i 

— Tak, ale.. zapomniałem pani po- 
wiedzieć, że ja jestem pedjatrą, czyli le 
karzem chorób dziecięcych, a pani po- 
winna udać się do lekarza chorób we- 
wnętrznych, do internisty... 
Ach, tak?.. Szkoda.. Wielka 
szkoda... Ale mimo to możeby mnie 
pan zbadał?.. Niech się panu zdaje, że 
| jestem dzieckiem... Taką małą dzieci- 
ną... Bo ja... naprawdę nie mogłam spać 
| tej nocy... 
| Stała przy nim blisko. Niepokalaną 
„bielą lśniły jej zęby poprzez namiętnie 
|rozchylone usta. 

— Nie mogłam spać... — powtórzyła 
(zduszonym szeptem. — Gdy przymyka- 
m oczy, widziałam pańską twarz, do- 
;ktorze... Nie wiem dlaczego, ale wyda- 
| wał mi się pan jakimś legendarnym boż- 
kiem... Widziałam jak podnosił pan olb 
(,rzymie kolosy; jak wstrzymywał pan jed 
iną ręką peędzące pociągi. 
| a-ha-ha.. — rcześmiał się Tad, 
którego rozbawił romantyzm fortancer- 
„ki, — Zapewniam panią, że nietylko jed 
ną, ale nawet obydwiema rękami nie 


r 


stko poświęcę dla pieniędzy!.. Trudno, wstrzymam pędzącej lokomotywy... 
tego wymaga moja sytuacja... Ale oj — Pan się ze mnie śmieje... Więc 


tem jeszcze pomówimy.. Narazie mu- 
simy się wyspać, prawda?... 
widzenial... 

Powiesił słuchawkę. Spojrzał na łóż 
ko. Położyć się?.. Bezwzględnie... Mu 
si przecie wypocząć... 
na miasto?.. Poco?.. Po pieniądze?... 
zastanowienia... 
Skąd weźmie pieniądze?... 

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi, 

— Kto tam?... 

— Proszę... — odparł kobiecy głos. 


To ktoś pewnie z jego paczki... To cie-| dził szybko włosy i otworzył drzwi. 
zuje się w „Tełegramie** sensacyjny artyku! o| kawe., 


Więc do- | 


A może. wyjśćj 


(pan o mnie wcale nie myślał... 

|  — Dlaczego?.. Owszem, myślałem... 
jl o pani towarzyszach myślałem... Cóż 
to za jedni? 

Wzruszyła ramionami, 

— Lepiej nie mówmy o tem., — od 
parła, spuszczając głowę. 

Tad przyjrzał się jej uważnie. Pod 
krążone oczy Irmy świadczyły rzeczy 
| wiście o tem, że nie spała... 
| Nagle podniosła wzrok, a w oczach 
(jej buchało morze płomieni... 


i 
| 


Świdelski poprawił wąsiki, przygła- — Doktorze... — szepnęła głosem, 
tchnącym tłumioną zmysłowością. — 
Zdębiał.. Na progu stała Irma... R ne? jedno... Czy do- 
Wyglądała nieco ekscentrycznie, lecz | SOT MA ZOE... 
bardzo efektownie. Nosiła EAS] : RAWY skądże... — odparł Tad 7 u- 
kostjum i tegoż koloru kapelusz, spod | "ec jas ? 
którego wymykały się jej rudawo-żółte| — ae a 


— Pani u mnie? — zdziwił się, 
— Tak... — odparła, uśmiechając się 
Bar- 


jówce, jego pomocnik... A teraz jest je-| lam tylko mea pańskiego telefonu... 


szcze jedna sprawa.. Mam wrażenie, 
że hrabia czyni obecnie usilne starania, 


= Słyszałam jak pan go podawał 


aby pozyskać serce Wardanowej i tąj SWwemu przyjacielowi... 


drogą stać się również właścicielem 
miljona... Chodzi więc o to. żeby pani 


— Pani ma dobry słuch... 
— Owszem... Ale nie chciałam do 


Justa nie załamała się i nie zrezygno-| pana dzwonić.. W biurze numerów po- 


wała z dalszej walki... Dla mnie 


rzeczą jasną, że hrabia wie coś o losie| znajdę przed bramą 


jest] dano mi pański adres,,. 


Sądziłam, że 
jalkąś tabliczkę... 


i dlatego tak się umizga do pani Justy-|A w każdym razie przypuszczałam, że 
ny.. Niech ona przetrzyma tylko dojpan doktór Daniel mieszka troszkę ni- 


stycznia... Gdy hrabia zobaczy, że sta- 
rania jego spełzają na niczem. podrzuci 
jej napewno los. bo dla niego będzie 
hez wartości... Więc jak pan sadzi?....| 


Świdelski nie odparł 


| 


„(ai 


żej, a nie na czwartaku... 

— Bardzo przepraszam... — 
czył się Tad, obawiając się, by 
nie spostrzegła tej mistyfikacji. —- Ja 
się obecnie nie zajmuję praktyką... 
— Domyślam się.. Na drzwiach wi- 
tylko kartka „De. Jan Daniel‘... 


tłuma- k 
Irma | 


— W takim razie kochankę?.. 

— Nie, proszę pani.. Nie mam ani 
żony, ani narzeczonej, ani kochanki... 

— Więc jakto? — zdziwiła się, — 
Taki piękny mężczyzna jak pan, nie ma 
ani żony, ani.. Nie wierzę.. Pan pew- 
nie chce coś zataić przede mną... Bła- 
gam pana, niech mi pan powie prawdę... 

— Kochana panno Irmo... rzekł 
Tad, ujmując jej rękę, przez którą, jak 
| gdyby przeszedł prąd elektryczny. 
|Pani wizyta wydaje mi się zagadkowa... 
| Proszę, niech pani mówi szczerze i o- 
twarcie.. Co panią sprowadziło dziś do 
mnie?... 

— Chęć ujrzenia pana... — odparła, 
świdrując go swym niesamowitym wzro 
iem. 

— Tylko to jedno życzenie?., 


| 
| 


| 


| (Dalszy ciag iuiro) 
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Karjera dwuch kochanek królewskich 


Pani Lupescu podróżuje w towarzystwie 11 agentów policji. — Król! 
albański i 17-letnia tancerka kabaretowa. — Córka ogrodnika u szczytu 
sławy i potęgi. — Wytworny pałac w Wiedniu 


Wiedeń, 30 sierpnia. powinien jak najprędzej postarać się o jłowi albańskiemu warunkiem, że |dziankę: w Wiedniu, zawieżiono ją do 

W Wiedniu bawią dzisiaj dwie uko-; potomka. A tymczasem dziecka ani wi- |niezwłocznie wyjedzie z Tirany któlew: |jej własnego pałacu, za który poselstwo 
chane dwuch monarchów bałkańskich. |dąć. I posłowie albańscy we wszystkich |ska kochanka. albańskie zapłaciło około 250.000 zł. 
Pierwsza — to p. Magda Lupescu, |krajach świata, rozpoczęli poszukiwania, Istotnie, wczoraj przybyła ona do| A albańczycy, którzy nie rozumieją 


która „przybyła dzisiaj z Budapesztu i|aż znaleźli piękną księżniczkę egipska, j Wiednia — tym razem już na zawsze.— | wdzięczności królewskiej, twierdzą, że 
wyjedzie za kilka dni do Paryża, gdzie | która zgodziła się oddać swą rękę kró- Król uczynił jej ostatnią, miłą niespo- podatki są za wysokie... 

będzie gościem prof, Woronowa. Jak | z SZER DEE ZY ROZETA SCE czem ZIE” NZKEEZZNE Zna 
wiadomo, prot, Woronow, znany specja 
lista w dziedzinie odmładzania, Ożenił 


| e . KJ pe | 
się niedawno z jej kuzynką. * l 
PODRÓŻUJE W TOWARZYSTWIE ii ) 
AGENTÓW POLICJI RUMUŃSKIEJ, 


Kay przed wyjazdem otrzymali oso- Tajemnica powodzenia kiosku Z papierosami 


biste pouczenia od króla Karola, jak ma? | 
ją pilnować j jego ukochanej w drodze. Wilno, 30 sierpnia. [ciagu do palenia. inie zdradzał swego stanu cywilnego, po- 
Są oni osobiście odpowiedzialni za jej| Przy ul. Wielkiej mieści się kiosk, wj Jaki był dalszy rozwój wypadków w jdając się za kawalera. i 
życie i bezpieczeństwo. którym przystojna Rita Sienieciówna|2YCiU Sienieciówny i p. K. — niewiado- Ponieważ młoda panna liczyła, że 

Nieprawdą jest, jakoby pomiędzy ko dai :  “iemeciowna i io. W konsekwencji, tak mile zaciągnię | wyjdzie za mąż za p. K. uległa usilnym 
chankami nastąpiło już zerwanie, sprzedaje papierosy. Trafikę tę odwie-|tvcji węzłów towarzyskich p. K. został naleganiom „narzeczonego“. 

Pani Lupescu wyjeżdża tylko na kil- dzało stale kilku panów w starszym wie pociągnięty do odpowiedzialności cywil-| Owocem tej nocy miłości jest dziec- 
ka tygodni, ku, stanowiąc stałą klientelę Sienieciów |nej, oskarżony przez Sienieciównę o oj-;ko. 

Druga ukochana królewska — to p. |NY. costwo jej dziecka. Podstarzały adonis wyparł się ojco- 
baronowa Franciszka Janku, przyjaciół- Najczęstszym klientem był p. K., wła Podczas rozprawy w wydziale cywil | stwa, twierdząc, iż prócz niego zaglądał 
ka albańskiego króla, Zogu. ściciel fabryki fortepianów. Te regular|nym Sądu Okręgowego Sienieciówna o0-,często do Sienieciówny niejaki Grygie- 

Przed 10-ciu laty, król albański od- |ne wizyty w kiosku stały się coraz częst|powiedziała o adoracji 60-letniego p. K, |lewski, który podług niego, jest powo- 
wiedził Wiedeń. Po trudach dyplomaty- |SZ€- Wreszcie p. K. odwiedzał Sienie-;zaznaczając, iż została przez niego wpro dem dzisiejszej rozprawy sądowej. 
cznego dnia, udał się do kabaretu, gdzie ciównę nawet wówczas, gdy nie czuł po! wadzona w błąd, gdyż 60-letni adonis 
nagle ujrzał parę wysmukłych nóg, czu- d 


jie ce ue ŁONA wampira lwowskiego 


= koi: e zy do 17-letniej 
= zie Losinj pań ik zachwy | rozwodzi się ze swym mężem.— Cybulska odzyskała 


posadę w stolicy — Tiranie, Franciszka | towary zasekwestrowane w 4 kiosku grozy“ 
chętnie przyjęła tę propozycję i wraz ze r . 


swą siostrą, udała się do Albanji, Lwów, 30 sierpnia Św. Zotli, by móc utrzymać siebie i|ul. Św. Zotji i Poniatowskiego dziś śla- 

GDZIE ZOSTAŁA PRZYJACIÓŁKĄ Żona wampira lwowskiego, Hieroni-| dziecko, które bezpośrednio po osadze-| du niema po kiosku, w którym rozegra- 
KRÓLA. ma Cybulskiego, od dłuższego czasut| niu ojca w więzieniu zostało bez opieki,| ła się straszliwa zbrodnia. $ 

Widocznie zasłużyła się bardzo dobrze, | Czyni starania celem wejścia w posia-| gdyż matka pracowała w Złoczowie. Natomiast władze sądowe załatwiły 


ponieważ nadał jej tytuł baronowej i wy| danie pozostawionych przez męża, od-| Sąd jednak odmówił iei prośbie, pod-| przychylnie prośbę Cybulskiej i poleci= 
budował pierwszy w stolicy teatr dla| Siadującego karę dożywotniego więzie-| kreślając przytem, że „kiosk grozy“, w|ły wydać jej zakwestionowane przez 


niej. — nia, rzeczy i towarów. Obecnie zabiegij którym  pokrajańo ciało człowieka, | policję towary. Cybulska, która obecnie 
FRANCISZKA — CÓRKA WIEDEN- | te uwieńczone zostały częściowem po-| musi ulec zupełnemu zniszczeniu. pracuje w lednel z podrzędnych resta- 
SKIEGO OGRODNIKA, ZROBIŁA | wodzeniem. Po zakończeniu procesu Cybulska| uracyj, okazała wielkie zadowolenie z 


KARJERĘ. Jak w swoim czasie donosiliśmy, Zo] wznowiła starania prowadzenia handlu] powodu odzyskania towaru i oświad- 

Gdy lata mijały, albańczycy poczęli | fja Cybulska po aresztowaniu jej męża| gazetami i wyrobami tytoniowemi w,czyła, że zamierza rozwieść się z mę- 
huntować SiĘ. wniosła prośbę do sądu o zezwolenie jej; budce, lecz ta została na zarządzenie | żem. 

Król nie jest dalszego prowadzenia kiosku przy ulicy odnośnych władz zburzona i na rogu 
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NEE PRACZE s W rolach głównych: Georg Aleksander, Hans Moser, Hugo Thimik, Hans Thimik, Najweselszy twór produkcji au- 
 Fówdiłw doi 40. strjackiej, wywołujący wybuchy nieustannego śmiechu. Najdowcipniejszy przebój filmowy. 
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KONKURENCJA w zakładzie fryzjerskim damsko-męskim | DOKTÓR PORADNIA 
à M. KUPKA, POŁUDNIOWA 12, róg Pilsudskiegoi 


ga 
Salon meski Salon damski W hagunowski WENEROLOGICZNA 
Goienie z kol. 15 Strzyżenie 40 zr.) e LECZENIE CHORÓB 
POWRÓCIŁ 


gr, R 
Strzyżenie 30 „| Strzyżenie uczenie 25 »„ WENERYCZNYCH | SKÓR! YCH 
Strzyżenie i gol. 40 „ | Ondulacia 80 „| Piotrkowska 70, tel. 181-883, Zostala przeniesiona na ul. 
Strzyżenie chłopca 20 „| Ondulacja z strz. zł. 1—|SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE | Zielona 2, tel. 189-33 
Mycie głowy 20 „| Ondulacia wodna z my- RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE PIREZ 
Gabinet Roentzeno - leczniczy. p 


Masaż 20 n ciem głowy zł. 1.50 f 
CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- a prócz piątków i sobót. | Manicure 30 gr.| Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do21pótj PORADA 3 ZE. 
STYCZNY. Ti Mantesto w gobotę 40. „ 100g 6do „A pol giek ład niedziele] Dzieci | kobiety przyimuie kobieta: 
r 82 k wie : > ge 
Porada 3 Złote.|UwAGA: W soboty i święta ceny golenia 20 gr. Strzyżenie 40 gr.W dniu] Oddzielna poczekalnia dla pań. lekarz od Il—! tod 34. 


tel. 122-89, dzisiejszym p. Moniek Wajnrot powrócił na stałe. Salon damski i męski|Dja niezamożnych ceny  lecznicowe. 
< m -e-n nee a A e 
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Choroby skórne NE Wert 
Wiśniowej Góry i Kragzewa 


i weneryczne 
„ilustr. Republika* 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


DR. MED. 


I. nnie, IN GERNewiażski 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE, spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 


PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICH pec, hor.. wenerycznych, skórnych (porady seksualne) 


Pomorska 1, tel. 127-84 I włożów (porady seksualne) Andrzeja 5, „telet 159-40 


A> z Express Wiecz, llustn. 
Andrzeja 2, tel. 132-28 - POWRÓCIŁ PoE E RES o T p | ke 5 
przyjmuje od 4—8-el. zyj ość od 9—11 rano I od 6—8 w| Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. są do nabycia o godz 8 rano u gaze- 
PRAG MOONI W niedziele i świeta od 10—12. z geny o P die: sag Ceny lecznicowe. ciarzą Jamnika, willa Kawuli. vis-a» 
pm ——— — a Da zielna pa je - 


ocz vis Chłodni wiedeńskiej 


WYPOŻYCZA suknie ślubne i balowe a WRAZ 
Jozefowiczowa, Brzezińska 11, fr. I p] DROBNE ogłoszenia w .Repuhllce" 
Solidna obsługa. a najlepszym i najtańszym środkiem 
z a aw A w | PĘKNIĘCIA zainteresowanych stron. 
MANIKURZYSTKA poszukiwana odjłto chce: 1) znaleźć lokatora luh sub- 
zaraz M. Kupka, Południowa 12. łokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


masaa tte, KlyfiskaM. Jakobso 


L 
ZAWADZKĄ 1, tei. 205-38 
CHIRURG 


. do 9 wi 
Choroby maae -. C oeroniciowe[ HOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE| SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 


i i i i ichniecia) pojedyńczy pokój. 3) sprzedać pieru- 

i skórne. (Porady seksualne). (kobiety i dzięci) (złamania kości i zw ANGIELSKIEGO. Loora | Me E ia czak 5) SDIReCAE iere 
le tb Dla osńdddkielna | Seki- Sienkiewicza 34 D-ra Sterlinga 22 tury udzięła rutynowany nauczyciel. | wiek okazvjnie, 5) dostać pvsade, 6) 
całą dobę, Dla pań oddzielna poczęka'- telef, 146-10 Í (N. Targowa), tel. 174-43 UL Zawadzka nr. 21 m. Ba, front, co«| wyszukać oracownika =- niechaj pO» 
Porada 3 ZłOte-hpzyjnuie od 1—1 1 od 34 po poki WRÓCIŁ. dziennie zastać od godz, 4 — 7 po poł, da drobne ogłoszenie do „Republiki”, 


Echa meczu Polska-Jugosław 


Opinje działaczy. —Głosy prasy 


; Belgrad, w sierphiu. 
Opinie zebrane o meczu Jugosławja— | 
Polska, wyglądają następująco: | 
, Filipovic prezes Związku Jugosło- 
wiańskiego: „Jestem bardzo zadowolo-' 
ny z tej grt Była ona ładna i fair 
z obu stron. Polacy ładnie -kombinowali, | 
brakło im tylko rozpędu": 
Sędzia Xiłando: „Sędziowałem mecz 


I 


Polski z Czechosłowacją w zeszłym ro- PEM 


ku. Wtedy Polska grała znacznie lepiej., 
Dzisiaj byliście często słabi. Przypusz- 
czam, że wpłynęło na to gorąco. Jugo-/ 
słowianie potrafili zręcznie wykorzystać. 
wszystkie błędy Polaków. Podobali mi 
się u nich Sekulic i Lehner i lewy pomoc- 
nik. U was — obrona i Nawrot. 

W czasie gry miał do mnie pretensje | 
p. Kaluza, że źle sędziuje. Starałem się. 
być zupełnie objektywny £ twierdzenie | 
kpi kapitana bardzo mhie krzyw= 
dzi”. 
` iP, Kaluza: „Polska miała jeden ze, 
słabszych mieczy. Na tym terenie nie | 
można było rozwinąć płaskiej gry. Jugo- 
słowianie szybcy i silni fizycznie wy- 
grali zasłużenie. Dobrze grali obrońcy: 
Wilimowski. W pomocy — Kotlarczyk 
i Zizka. Bramkarza za puszczońe bram- 
ki nie winie, 

U Jugosłowian najlepsi Jaksic, Leh- 
ner i Sekulic. Sędzia widział za wiele“ | 

Głosy prasy po meczu: „Polityka“ | 
p. t „Po trzech porażkach bierzemy re- 
wang“, zauważa, że Polacy nie pokazali, 


nie godnego wagi. Zresztą z gry swej mgg 
drużyny też nie jest zadowolona i twier- TE 


dzi. że wygrali. gdyż byli silniejsi fizycz- 
nie. Z polaków najlepszy Martyna o bu- 
PROTTTZEOZ R 


Reprezentacja. Budapósztu 


`~ grać bedzie w Krakowie = ™ 
9 września 

Jak wiadomo, z powodn adwołania | 
Zjazdu Legionistów i Igrzysk Snorto-: 
wych, meczpiłkarski Budapeszt -- Kra’ 
ków nie mógł się odbyć w dka 
miesiącu. F 

Po wielkich trudnościach udato się 
Krakowskiemu Okr. Związkowi uzys- | 
kać wreszcie na dzień 9 września rb. do! 
skonałą reprezentację zawodową Buda- 
jesztu. 


Łorzianie w biegu maratońskim 


W biegu o mistrzostwo Polski t. zw. 
maratonie (42 klm.) wezmą udział dwaj 
znani długodystansowcy łódzcy Soduła 
i Brzeziński (obaj SKS.), 

Soduła weźmie udział w maratonie | 
już po raz ósmy, przyczem przed dwo- | 
ma laty zdobył on tytuł mistrza Polski. | 
Maraton o mistrz. Polski. zostanie roze- 
zrany w niedzielę 2 września we Wilnie 


Decydujące spotkania 
o mistrzostwo ligi waterpolowej 


W nadchodzącą sobotę, odbędzie się 
w Katowicach 3-minutowa dogrywka, 
przerwanego w swoim czasie meczu o 
mistrzostwo ligi waierpolowej między 
Makkabi (Kraków), a EKS em.. Po do- 
grywce rozegrane zostanie normalne 
spotkanie między powyższemi zespoła- 
mi me 

W niedzielę walczy FKS z Cracovią 
W wypadku, o ile w dogrywkach EKS 
— Makakbi. uda się drużynie krakow- 
skiej utrzymać dotychczasowy stan me 
czu. wówczas tytuł mistrza Polski po- 
wędruje do Krakowa, po jodnorocznej 
przerwie, 


Przeciwnik Turystów 


w niedzielnym meczu w Pabja- 
nicach 


W spotkaniu z Union - Touringiem 
grać bedzie w niedzielę w Pabjanicach 
następujący zespół kombinowany: Ry- 
bak, Piechowski, Geler, Tomala, Jaku- 
gowski, Krawczyk, Rauchert, Plewiński 
Łyszkowski, Bajer i Cerfass. 


nie miał partnerów. 


„Wremje”: Nasi grali ładnie i z chę | pomocnikiem, któremu 
cią rewanżu. Polacy ruchliwi przeważali |Cebulak ani Zizka. 


ja 


{dowie zapaśnika i Nawrot, który jednaki Martyna stanowili 50 procent polskie- 4 e 
go teamu. Kotlarczyk był inteligentnym ' gja przesunięty zostat na termin póź- 
nie dorównali | niejszy ze względu na mecz Pomorze— 


Napad miękki bez 


w grze głową, jako dobrzy lekkoatleci|chęci zwycięstwa strzelania. Najlepsi— 


nuściła do wyższej przegranej. Bułanow 


da ROOM Mc 


Sześci 


, byli obrotniejsi, ale po naszej stronie by- Nawrot i Wilimowski, skrzydła bez ini- 
ła wielka ochota wygranej i Sekulic bo-! 
hater meczu. U Polaków obrona nie do-| 


cjatywy, Peterek za miękki. Gra ładna 
obfitowała, w brawurowe momenty. 
M. Rosin, 


u lekkoatletów polskich 


jedzie na mistrzostwo Europy do Turynu 


Komisja Trzech PZLA ustaliła wczo- 
raj następujący skład naszej reprezenta 
cji fa mistrzostwa lekkoatletyczne w 
Turynie: 


Kusocłński (1500 i 5000 mitr,), Heljasz 


(kula i dysk), Pławczyk (skok wwyż 2i 
(800 i 1500; 


dziesięciobój), Kucharski 
mtr.), Luckhaus (trójskok) i Nowak — 
(skok wdał). 


pomocy Soldana rekord polski na 1000 
mtr. (Kusociński 2.31 sek.). , 
Kierownikiem ekspedycii jest pan 
Szlachciak. Pozātem jedzię wraz z drus 
żyną polską p. kpt. Misiaski, członek 
międzynarodowej komisji organizacyj- 
nej do spraw mistrzostw Europy. 
Wyjazd ekspedycji polskiej nastąpi 
w trzech ratach. Większość członków 
zespołu wyjedzie z kpt. Misińiskim we 


Pewne zastrzeżenie poczyniono w! wtorek 4-g0 września o godz. 7.30 z 


stosunku do Nowaka, Zawodnik krakow 


że na niedzielnym meczu Poznań — 
Warszawa dobrą forme., W ramach te- 
go spotkania Kucharski zaatakuje przy 


$'rze!'ec wyc 


„Express“ doniósł swego czasu, że 
Śrdzeleć Siedlecki zrezygnował z meczu 
ligowego z Cracovią w dniu 2 września, 
a na ostatniern posiedzeniu Zarządu te- 
vo Klubu postanowiono wogóle wycofać 
się z dalszych 


a 
y 


gi. 
Oficialne motywy tego kroku są i 
podkreślaja, że krzywdząca decyzja ode 


spotkań o mistrzostwo 


Warszawy, p. Szlachciak i Fleljasz jeda 


i ski pojedzie tylko wówczas, jeśli wyka- tym samym pociągiem w środę rano, a 


Kusociński sypie samolotem. 
Mistrzostwa Europy odbędą się w 
Turynie w dniach 7—9 września 
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Szereg klubów otrzyma walcowery 
stanie znieść ciężkiego ciosu i psychicz- 


mie zupełnie się załamała. 
** 


* 
W związku z tem kluby, które miały 
grać z Siedlczanami w tegorocznych 


rozgrywkach, uzyskają naturalnie auto- 


matycznie valkowery i w każdym me- 
czu stosunek bramek 3:0, Są to Cra- 
covia, Ł.K.$., Garbarnia, Podgórze, Po- 


brania Strzelcowi dwóch punktów, zdó- |lonia, Warszawianka, Ruch, Warta. 


bytych ciężkim wysiłkiem drużyny. niej Na zag 
[dE się teraz Podgórze. 


dotknęła osób, które zawiniły, lecz am- 
bitną młodą drużynę, która nie była w 


Na zagrożonej najbardziej pozycji 


Mioawki z turnieju tenisowego 


w Heienowie o misfirzostwo Łodzi 


Nieliczna garstka entuzjastów sportu 
tenisowego, która przybyła w dniu wczo 
rajszym na korty helenowskie miała v- 
kazję podziwiania wysokiej klasy teni- 
sowęej austrjaka Artensa. 

Z pierwszym swoim przeciwnikiem 
Augustyniakiem załatwił się Artens bly- 
skawicznie szybko. Pąkonał go 6:0, 6:0. 
Zresztą austrjakowi śŚpieszyło się bar- 
dzó. Jest on zapalonym zwolennikiem 
gry w remis i w przerwach między jed- 
ną partją a drugą (tenisową) „rznie'* on 
w karty na całego. Ma on zresztą do- 
brany zespół swych rodaków pannę 
Sander i Haberla. „ 


Wyniki pierwszego dnia turnieju te- 
risowego o mistrzostwo Łodzi, które po- 
daje szczegółowo dzisiejsza „Republika“ 
nie przyniosły większych niespodzianek. 
Austrjacy Artens, Habedl, Kraus i San- 
der z łatwością dawali sobie radę z łódz- 
kimi przeciwnikami. cy 
Jedynie Kopel zmusił Artensa do 
wysiłku zwłaszcza w drugim secie. Jest 
to dla młodego tenisisty łódzkiego duży 
sukces. z 
Artens wyraził się o grze Kopla z du 
żem uznaniem, Jakże mógł zresztą mó- 
ić inaczej, skoro wygrał zaledwie — 
:2, 6:4. 
42 , 

Dwaj chłopcy z kortów helenowskich 

nie zostali przez organizatorów dopu- 


czyk zrehabilitował się w ten sposób, że 


rozegrał spotkanie z wiedenką Kraus, 


szczeni do turnieju. Jeden z nich Adam-- 


ulegając zaszczytnie 5:7, 6:8. Wynik 
ten świadczy o tem, że Adamczyk grać 
umie. 
= 

Wiedenka Kraus, mistrzyni Austrii 
przypomina swą tuszą naszą Jędrzejow- 
ską. Oryginalny jest jej strój, który 
składa się ze swetra i... krótkich spode- 
nek, 
ú > 

Do najsympatyczniejszych sylwetek 
w turnieju juniorów zaliczyć należy mło 
dziutkiego Lówensteina, Löwenstein ma 
duże szanse na zajęcie pierwszego miej- 
sca. Zobaczymy jak zakończy się jego 
dzisiejsze spotkanie z Langutem. 


| 


| 


Notatnik piłkarza 


Na prośbę Zarządu ŁZOPN=u prze- 
suńięty został na termin późniejszy — 
„Dzień PZPN-u“, który odbyć się mia? 
w niedzielę dnia 9 września. 

Mecz o wejście do Ligi Gryf — Le- 


Prusy Wschodnie. Do reprezentacji Po- 
morza daje Gryf pięciu zawodników. 

Legla warszawska zaproszona zosta 
ła na dzień 9 września “do Gdańska na 
jubileusz klubu Preussen 09. 

Mecz o wejście do Ligi ŁTSG — 
Gwiazda rozegrany zostanie w nadcho 
dzącą sobotę. 

Piłkarze rumuńscy, którzy grają w 
dniu jutrzejszym z Turystami a w nie- 
dzielę z Makkabi przybyli w dniu dzi- 
siejszym do Łodzi. 


Losowanie meczu 
Grecja — Polska o puhar Davisa 


Warszawa, 31 sierpnia 

W dniu dzisiejszym odbyłó się loso- 
wanie meczu tenisowego Grecja — Pol 
ska o puhar Davisa. Losowanie dało na 
stępujący wynik: 

Piątek: Staljos — Febda, Sahos — 
Tłoczyński. Sobota: gra podwójna: Stal 
jos, Sahos — Bratek, Tarłowski, nie- 
dziela: Sahos —Hebda, Staljos — Tło- 


czyński. 
Dziś w Łodzi 


pierwsze zawody bokserskie 


Na zawodach  międzyklubowych, które w 
dniu jutrzejszym z okazji inauguracji nowej 
sekcji bokserskiej — organizuje przy ul. Głów- 
nej 17 — „Sila“ wystąpią m. in. reprezenta- 
cyini pięściarze łódzcy Pawlak, Wożźniakiewicz 
i Banasiak» 

Szczegółowy program meczt przewiduje 
walki następujących par: waga musza: Pawlak 
(IKP) — Ładniak (Siła), Graudenc (Mak.) — 
Zasina (Zjedn.), waga kogucia Bazrowski (IKP) 
— Wojciechowski I (Geyer), waga piórkowa: 
Wożźniakiewicz (IKP) — Bicer II (UT), Epsztajn 
(Sztern) — Liske (Siła), Mosman (Bar Kochba) 
— Schodowski (Siła), Gołębiowski (IKP) — Mi- 
chalak (Zjedn.), waga lekka: Milier (Mak.) — 
Siemiński (Siła), waga półśrednia: Banasiak 
IKP) — Ostrowski (Geyer) Lassman (Sztern) 
— Nawrocki (Siła), średnia: Wyporkiewicz 
(SKS) — Hennig (Siła), 

Ważenie i badanie lekarskie zawodników od 
będzie się o godz. 19-ej, zaś początek zawodów 
nastąp: o godz. 20-ej. 

Zawody wzbudziły duże zainteresowanie, 
gdyż będzie to pierwsza impreza bokserska W 
bieżącym sezonie w Łodzi. 


Z życia klubowego 


SS. „Union - Touring“ zmieniło sie- 
dzibę klubową, przeprowadzając się do 
nowego lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
220. Pierwszy wieczór klubowy čdbę- 
dzie się w nowym lokalu w dniu dzisiej 
szym, 


11 piłkarzy 
Warszawianki na mecz z ŁKS-em 


Na meczu ligowym ŁKS — Warsza- 
wianka, który odbędzie się w niedzielę 
o godz. 16-ej na stadjonie ŁKS-u, War- 
szawianka wystąpi w następującym 
składzie: bramka: Jachimek, obrona: 
Pawlak, Rusin, pomoc: Metternich, Sro- 
czyński, Makowski, atak: Korngold, So 
chan, Zwierz, Piliszek, Mazgaj. 


zespół piłkarski Niemiec 


na mecz zPolską jest b. silny 


Jak już „Express' doniósł, zestawio- 
na została we wtorek wieczór drużyna 
reprezentacyjna Niemiec na mecz piłkar 
ski z Polską. 

Należy zaznaczyć, że ośmiu graczy tej 
drużyny brało udział na mostrzostwach 
świała we Włoszech. 


Debjutantem w drużynie reprezenta- 
cyjnej jest lewoskrzydłowy Fath, rozpo- 
rządzający niezwykle szybkim biegiem. 


pan, który uchodzi za najlepszego tech- 


nika repręzentacji Niemiec. 
Charakterystyczne, że linia pomocy 


posiada dwuch środkowych: Bendera i 


Miinzenberga. 
Na obronie gra obok Buscha Janes, 
który na meczu z Polską w Berlinie, grał 


w pomocy, jego partner Busch, jest jed- 
nym z najlepszych piłkarzy Niemiec. 


Ogólnie, uważać należy zespół nie- 


|miecki za niezwykle silny, to też nasza 


Pozatem, godne uwagi jest, że w dru- ¡drużyna stanie przed nielada trudnem 


żynie niemieckiej gra jedyny zaw 


mistrzowskiej drużyny Schalke 04 Cze- |wyniku. 


ik |zadaniem wywalczenia 


zaszczytnego 


Str. 8 


Coś dla każdego 


Nauczyciel 
zwięrzętach, 


opowiada 


— Każdy człowiek powinien kochać zwie- 
rzęta. Czy ktoś z was jest przyjacielem zwie- 


rząt7.. 
W klasie cisza. 


— A może ktoś z was zna przyjaciela zwie- , 


szat? 
Jeden z malców wstaje i odpowiada; 


z 


— Proszę pana, ja znam jedną przyjaciółkę,,, 


— Któż to jest?,, 
— Moja mamusia, 
— Tak?., To ślicznie., Macie w domu jakieś 
zwierzęta?,,, > 
— Nie, ale do mojej mamusi co kilka miesię- 
cy przychodzi bocian. y 
+z 


LJ 

Wiadomo jak się buduje obecnie domy, Po- 
koiki maleńkie, sufity niziutkie, Ale pozatem 
jest miejsce na wszystko, 

Moi znajomi wprowadzili się ostatnio do no- 
wego mieszkania, y 

— Dobrze — pytam — a czy państwo nie 
macie żadnej szczotki do odkurzania sufitów? 

— Poco?.. My nie potrzebujemy takiej 
szczotki. 

— A jeżeli sułity się zabrudzą?,, 

— Gdy chcemy odkurzyć sufit, — odpowia- 
da gospodyni — wtedy mój mąż bierze do czy- 
tania sensacyjną powieść kryminalną, włosy sta- 
ją mu dęba, przechodzi kilka razy po pokoju i 
sufit jest czysty jak złoto,» 

** 


*: 
Pan Alojzy — zamiłowany sportowiec wrócił 
już z urlopu, Był na wsi, W pensjonacie, 
— Co pan tam robił cały dzień?,, — pyta 
znajomy, 
— Łowiłem.. — odpowiada Alojzy, 
— Co pan łowił?.„ 
— Ryby, 
— Czem je pan łowił?... 
— Wędką z ślistami... 
— A jak pan łapał ślisty?,. 
— Przy pomocy much., ` 
— A skąd pan brał muchy?, 
— Muchy?.. Wie pan to już głupstwo, — 
Wyławiałem je poprostu łyżką z zupy. 
t> 
+ 


Kac spotyka na ulicy Kotka. 


— Słuchaj, Kotek, możesz mi pożyczyć sto i 


złotych?,. Jutro ci oddami.. 


| 
— Kochany Kac.. — odpowiada Kotek, — 


Wiesz przecie, że pożyczki zabijają przyjaciół... 
Czy nasza przyjaźń nie jest warta więcej niż sto 
złotych?» . 

Kac pomyślał chwilę i odparł: 

— Masz rację. W takim razie pożycz mi 
tysiac 


dzieciom w szkole o 


| 


1934 
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31.VIII 


Krajobrazy amerykańskie 


| 
| 


| 


[| s 


Zdjęcie nasze przedstawia malowniczy widok z Parku Narodowego w Sta- 


nach Zjednoczonych. 


Mussolini o przyszłej woinie 


t do 


| ; aż”, Ę 

Po manewrach jesiennych armii włoskiej, Mussolini, stojąc na czołgu wygło- 

sił przemówienie, w czasie którego wskazał na sprawność bojową armii wło- 
skiej i wyraził opinię, że wojny nie da się w Europie uniknąć, 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Eragedja 


Od szeregu tygodni zapowiedź decy- 
dującej wałki pomiędzy dwoma znanymi 
bokserami, Jimmy Parkerem a Joe We- 
stem, budziła w całych Stanach Zjedno- 
czonych wielkie poruszenie, 

Jimmy naogół cieszył się znacznie 
większą sympatją Uważano, że on zwy 
cięży 

Oczywiście wszelkie horoskopy były 


boksera 


nie dolega. A wówczas on ogłosi, że pan 
się przestraszył w ostatniej chwili Joego 
Czy pan sobie wyobraża, co wówczas 
nastąpi? Przecież pańska karjera będzie 
‘skończona nazawsze, a-ja stracę wiele 
tysięcy dolarów. 

— A jednak ja dziś nie mogę wal- 
czyć — westchnął ciężko bokser. 
| — Musi pan! — krzyknął manager, 


Ron LŚ 


cił wiarę. Przecież anonimowy informa- 
tor podawał mu dokładny adres hotelu, 
w którym kochankowie mieli się spotkać 
o godzinie dziewiątej wieczorem. 

| O godzinie dziewiątej wieczorem, 
Właśnie wówczas, gdy rozpoczynał się 
mecz. 

Bokser mógłby właściwie udać się 
najspokojniej na zawody i polecić które 
muś ze swych przyjaciół, by poszli do 
hotelu o tej godzinie i wszystko spraw- 
dzili na miejscu. 

Uważał jednakże w ten sposób nie 


powinien postąpić. Przyjaciele znali jego 


oparte na bardzo a podstawach. uderzając pięścią w stół — Niema inne- gwałtowne usposobienie i żaden z nich 


W miarę zbliżania się dnia meczu bok- 
serskiego, zainteresowanie publiczności 
coraz bardziej wzrastało, Aż wreszcie 


nadszedł dzień spotkania sławnych 
czempionów, 

Wszystkie bilety zostały już rozku- 
pione. 


I w dwie godziny przed rozpoczę- 
ciem meczu Jimmy Parker zjawił się w 
mieszkaniu swego managera. 

— Drogi panie, — powiedział, — spo 
glądając nań z pewną obawą, — przy- 
szedłem pana zawiadomić, że nie będę 
mógł dzisiaj walczyć. F 

— Czy pan oszalał? — zawołał mana 


|go wyjścia! 


|_ Parker milczał przez parę chwil. 
i Zastanawiał się widocznie, co ma czy- 
. nić. 


— A więc dobrze, przyjdę, —szepnął 
wreszcie, 

I wyszedł z mieszkania managera. 

Krocząc ulicami New-Yorku, był tak 
zamyślony, że nawet nie odpowiadał na 
ukłony licznych znajomych i wielbiciel, 
jakich spotykał po drodze. 
| Sytuacja, w jakiej się znajdował, by- 
siła dlań bardzo trudna. : ni 

Przed paru godzinami otrzymał list 
anonimowy, w którym donoszono mu, że 


ger, podskakując na krześle. — Co się żona na dzisiejszy wieczór wyznaczyła 


jas miałby śmiałości powiedzieć mu, że 
informacje autora listu były prawdziwe. 

Nie, musi sam sprawdzić! 

Więc nie zjawić się na ringu? 

Zastanawiał się długo. I wreszcie po 
stanowił pójść na zawody. Żona prze- 
cież powinna znajdować się wśród pub- 
liczności. Przygotował dla niej miejsce w 
pierwszym rzędzie. Jeśli nie przyjdzie, 
będzie to znaczyło, że list zawierał pra- 
wdziwę informacje. Wówczas, po pierw- 
szej rundzie, pobiegnie do botelu. Nie- 
wątpliwie jeszcze zdąży. 

Zawody rozpoczęły się o godzinie 
| dziewiątej, - : 
j 
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NOWY STRÓJ GÓRNICZY. 


A 


W Anglii wprowadzono dla górników 
nowe stroje składające się z hełmu, za- 
opatrzonego w lampkę, okularów, ©- 
chraniaczy kolan | opancerzonych rę- 


kawie. 
| oi waga 0 | 


JAPONJA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 
WOJNY, 


| 
| 
| 


Na zdięciu japońskie telefonistki, urzę- 
dujące w maskach przeciwgazowych. 
podczas próbnego ataku. 


sób wyrażała swe niezadowolenie, Nie 
spodziewano się bowiem, że Parker o- 
każe się tak słabym bokserem. 

Parkera nie obchodziło to absolutnie. 
Nie interesował go wynik spotkania, my 
ślał tylko o żonie. 

Po pierwszej rundzie stwierdził, że 
żony w dalszym ciągu niema na widow- 
ni. Nim zorjentowano się w sytuacji, wy 
mknął się cichaczem z ringu. 

Po paru chwilach znajdował się iuż 
na ulicy, 

Wskoczył do taksówiki, podając ad- 
res hotelu. 

Parker miał przy sobie rewolwer. 
Był zdecydowany na wszystko. Posta- 
nowił żonę zastrzelić, » 

Nie znalazł jej jednak w hotelu. Po 
rozmowie z portjerem i numerowym u- 
stalił, że jej tam wogóle nie było, 

Wrócić na ring? Nie, to nie miało 
żadnego sensu. Pojechał do domu, li- 
cząc, że tam żonę zastanie, 

Nie zastał jej również i tam. 

Okazało się, że nieszczęsna, jadąc na 
mecz, uległa strasznemu wypadkowi. 
Taksówka jej zderzyła się z jakimś sa- 
mochodem ciężarowym. Pani Parker zo 
stała ciężko rannaæ 

List anonimowy, który bokser otrzy- 
Parkera przywitały tłumy hucznemi imał, został wysłany przez managera je- 


z panem stało? Co to ma znaczyć? 

— To znaczy, że nie mogę dziś wal- 
czyć. Niech pan zawiadomi publiczność, 
że uległem jakiemuś wypadkowi, że je- 
stem chory. Przecież to jakoś da się 
zrobić. 


oklaskami. Bokser, zazwyczaj czuły na | go przeciwnika. Sprytny jegomość w ten 


spotkanie jakiemuś swemu amantowi. pczaj CZ ! s 
hołdy ze strony swych wielbicieli, tym sposób pozbył się groźnego zawodnika. 


Wybrała właśnie ten wieczór, ponieważ 


wie, że że strony męża nie może jej nic 
grozić. Będzie przecież walczył na rin- 
i gu. 

Parker kochał swą żonę do szaleń- 


— Wykluczone! Manager Westa nie stwa. 


jest wcale taki naiwny, jak się panu zda 
je. Przyśle lekarzy, którzy pana zbada- 
ją i stwierdzą, że panu 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo .Rerublika" Sp. z oer. odp. sedaktor odpowiedzialny: /an Grobelniak. Łódź 


nic absolutnie 


Wierzył jej i do tej pory nigdy na- 
wet mu przez myśl nie przeszło, że mo- 
śłaby go zdradzić, Ale tym razem stra- 


‘razem nawet się nie uśmiechnął, 
Jeszcze parę chwil i rozległ się gong. 
Walka się rozpoczęła. 

Parker jeszcze raz rzucił okiem na 
widownię, Żony nie było! 

W pierwszej rundzie szala zwycię- 
stwa wyraźnie przechyliła się na stro- 


nę Joe Westa. Publiczność w głośny spo 


Nazajutrz we wszystkich pismach pi 
sano szeroko o niesłychanem zajściu na 
meczu. Wszyscy dowodzili, że Parker 
przestraszył się Westa i uciekł. 

Nieszczęśliwy bokser nie mógł na- 
wet sie bronić. Nie wiedział bowiem, 
hii był autorem listu 
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Piot rkowska 


